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3go MAJA W KOŚCIELE POLSKIM W LONDYNIE 
W nabożeństwie, które w obecności Deegata Apostolskiego odprawił ks. in(, 
B. Michalski wzięli udział Prezydent R.P. i przedstawicicie wladz legal- 
nych oraz liczne rzesze rodaków, Zdjęcie u góry przedstawia chwilę w cza- 
sie kazania patriotycznego, które wygłosił o. L. Łuszczki, bernardyn. Na 
tronie widzimy Delegat: Apostolskiego, J. E. ks. bpa W. Godfreya, na 
prawo ks. pral. W. Staniszewskiega, U do'u: Ks. Delegat Apostolski w 
rozmowie z dziećmi polskimi po nabożeństwie. 


NFLECIE DYWIZJI KARPACKIEJ 


Uroczystości odbyly się w Londynie w dniach 3 i | maja b.r. Na zdjęcia 
widzimy obecnych na obiedzie koeżeńskim: w pośrodku b, dowódcę ? 
Korpusu gen. W. Andersa, po jego prawej ręce pierwszego dowódcę Dywi- 
zji, gen. St. Kopanskiego, po lewej drugiego dowódcę Dywizji gen. Br. Ducha, 
(Wszystkie zdjęcia wykonał W. BEDNARSKI, 19, Warwick Ave. W.9.) 
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PRUSY WSCHODNIE DZISIAJ 


Prusy Wschodnie w posiadaniu Niemiec byly pozycją strategiczną i 
prestiżową, to też do calej w nich gospodarki rządy niemieckie 
grubo dopłacały, Jako obszar pod każdym względem bardziej zwią- 
zany z Polską niż z Niemcami, Prusy Wsch. po przyłączeniu do 
Polski w r. 1945 zostały okaleczone przez bezwzględne odcięcie i 
przyłączenie do Sowietów g ównego ich miasta Królewca i okolicy. 
Reżym komunistyczny w Polsce za mało dba o ten obszar i dlatego 
jest obowiązkiem całej opinii polskiej uważne śledzenie doświadczeń, 
jakie można wyciągnąć z narzuconej Polsce przez Rosję sytuacji. 
Podajemy dziś garść informacjt otrzymanych bezpośrednio od czło- 
wieka, który 2 !ej dzie.nicy Polski niedawno przybył na Zachód. 

— RED. — 


W planie 6-letnim Prusy 
Wschodnie zaliczono do tzw. 
III strefy, obejmując nią 
tereny najbardziej zaniedba- 
ne .kłące i zarobki są tu niż- 
sze aniżeli w w strefie I i II. 
Państwo, przez upaństwowio- 
ne sklepy czy instytucje prze- 


nie w latach 1945-46. Jedyną 
trasą, na której drugi tor po- 
tem odbudowano jest linia 
Bartoszyce — Olsztyn — Os- 
truda — Iława, 

Odbudowa gościńców i mo- 
stow w Tczewie j okolicy i- 
dzie ślimaczym tempem, Je- 


mysłowe, dostarcza tylko dnego z najważniejszych mo- 
bardzo niewiele towaru j to stów w Bramowie, na auto- 
najpotrzebniejszego. Braki suradzie z Królewca lo 


te powodują zwyżkę cen, któ- 
re są znacznie wyższe aniżeli 
w dwu innych strefach. 
Najdotkliwszy jest fakt, że 
z Prus Wschodnich wyłączo- 
.9 Królewiec, obecnie Kali- 
ningrad, który zawsze był 
centrum przemysłu tej pro- 
wincji. Drugim miastem han- 


Wsch. Niemiec, jeszcze nie 
odbudowano i autostrada na 
tej części jest nie do użycja. 

Jedynym kanałem obecnie 
spławnym jest kanał między 
Ostrudą a Elblągiem, Nie po- 
djęto na nowo rozpoczętej 
jeszcze przed wojną przez 
Niemców, budowy kanałów o 


dlowo przemysłowym był kapitalnym dla Prus Wschod- 
Elbląg, dziś zupełnie znisz- nich znaczeniu między Kró- 
czony. lewcem a jeziorami mazur- 
skimi. 
LEPA GRANICA 
$ GOSPODARKA 


Granicę między Polską a 
Rosją stanowi 15 km szer. 
pas graniczny tzw, „strefa 
niczyja“. Cała ta przestrzeń 
wygląda tak, jakby wojna 
dopiero się skończyła — jed- 
no olbrzymie pobojowisko: 
rozbite czołgi i porozrzucana 
broń rdzewieją od lat Sze- 
ściu, min polowych jeszcze 
nie usunięto. Czasamj miesz- 
kańcy pobliskich wiosek za- 
puszczali się tam. szukając 


Olbrzymia przestrzeń mię- 
dzy  Elblągiem a Pasękiem 
(na południe od Elbląga), 
którą Niemcy zalali, aby po- 
wstrzymać wojska sowieckie, 
stoj do dziś jeszcze pod wodą. 
Podjęto już jakieś roboty, ale 
postępują one bardzo powoli. 
Na Żuławy, a więc tereny wy- 
łonione z morza, słynne daw- 
niej z urodzajnej gleby, zwła- 
szcza z uprawy jarzyn į owo- 
ców, za mało się zwraca u- 


jakichś zdatnych narzędzi wagi 

czy żelaziwa — lecz, zazwy- poj i P; 

czaj z tych wycieczek * nie AE M NEA 

wracali, po prostu gdzieś prze. (!0$uwa prae Nys:Owe, - 
; wych inwestycji jest bardzo 


padali i nikt ich nigdy więcej 
nie widział. Od czasu, gdy 
wypadki takie zaczęły Się CO- 
raz częściej powtarzać, lud- 
ność unika skrzętnie pobojo- 
wiska. Przypuszcza Się, że 
albo zostali zastrzeleni na 
miejscu albo też złapani przez 
patrole sowieckie, które za- 
puszczają się dość głęboko w 
„strefę niczyją”, i zapewne 
wywiezieni do Rosji lub osa- 
dzeni w więzieniu pod zarzu- 


mało. Tylko w Elblągu pracu- 
je całą parą fabryka wago- 
nów kolejowych pn. ,.Generał 
Świerczewski”, wyrabiając wa: 
gony tylko dla Rosji. 
Stocznie w Elblągu, przeję- 
te przez Rosję, wyrabiają ło- 
dzie podwodne, łodzie zwy- 
czajne i barkj holownicze. 
Słynne przed wojną w tej 
dzielnicy papiernie zostały 
„włączone do strefy. sowiec- 


; kiej — starania rządu war- 

tem szpiegostwa. szawskiego 0 pozostawienie 
choćby kilku na terytorium 

KONNA AGIA polskim pozostały bez skutku, 
Jedyna linia kolejowa na Tylko przedsiębiorstwa obh- 
pograniczu biegnie przez jęte planem 6-letnim pracu- 


Bartoszyce, (dawniej Barten- ją normalnie: fabryka izola- 
stein), gdzie spotykają Się cyjnych materiałów  filco- 
szerokotorowe pociągi rosyj- wy w Rucjanach: w Szczytnie 


skie z polskimi; zbudowano ; Morągu dwie przędzalnie 
tu też pewne urządzenia dla włókien lnianych i konop- 
przeładunku towarów. Tędy nych. 

też przechodz; główne połą- Czynne też są liczne ce- 


czenie z Niemiec Wschodnich 
do Kaliningradu -Królewca, 
W całych Prusach Wschod- 
nich koleje są tylko jednoto- 
rowe. drugie tory rozebrano 


gielnie, Dziesięć cegielni pro- 
dukuje przeciętnie 40 — 50 
mil. cegieł rocznie.  Cegiel- 
nie te pracują  deficytowo: 
cegły kupuje prawie wyłącz- 
nie rząd, płacąc za tysiąc ce- 


gieł 277 zł. gdy koszt produk- 
cji tej ilości jest znacznie 
wyższy. A w Polsce panuje 
wielki brak cegieł tak dla 
prywatnych klientów jak i 
Jia rządu. Jeszcze większy 
jest brak dachówki, której 
nie ma wcale na wolnym ryn- 
ku i można ją otrzymać tylko 
Zza zezwoleniem ministertwa 
odbudowy. Również i drze- 
wo budulcowe można otrzy- 
mać tylko przez agencję pań- 
stwową „PACED“. 

W Prusach Wschodnich nie 
buduje się prócz kilku bu- 
dynkow publicznych oraz re- 
konstrukcji niektórych za- 
bytkowych budowli historycz. 
nych. Marmury z mauzoleum 
Hindenburga k. Tannenber- 
gu zabrano do Olsztyna do 
przyozdobienia pomnika 
„wdzięczności dla Rosji“, 


Któr:y jest już na ukończe- 
niu. 


OLSZTYN i JEGO. 

. WILNIANIE 
Olsztyn, obecna stolica 
Prus Wschodnich które dziś 
tworzą wojewcdztwo olsztyń- 
skie, jest ogromnie przelud- 
niony, to też panuje w nim 

wielki brak mieszkań. 
Rzecz dziwna: na ulicy u- 
derza przechodnia śŚpiewny 
akcent wileński, bo też dzi- 
siejsza ludność 'tego miasta 
to przeważnie wilnianie lub 
ludzie z okolic Wilna, W pięk- 
nej katedrze olsztyńskiej 
zdala widnieje „„Ostrobram- 
ska“, wprawdzie nie oryginal- 
na lecz doskonała kopia tej 
umiłowanej Madonny. Gdzie 
znajduje się oryginał, nie 
wiadomo, lecz ponoć w bez- 
piecznym miejscu i niedaleko 
swej stolicy. Teraz do Olszty- 
na ściągają liczne tradycyj- 
ne pielgrzymk; do Tej, co on- 
giS „w Ostrej świeciła Bra- 
mie“. W tym roku odbył się 
nawet tradycyjny wileński 
„Kazjuk' oraz tradycyjne gry 
Hołuby. Wincuk jest tu bar- 
.29 popularny i Słuchany, No 
i mniej więcej wiedzą ci ol- 
sztyńscy wilnianie, co się na 

Bożym świecie dzieje, 


LUDZIE I WARUNKI 

Prusy Wschodnie nie po- 
siadają obecnie własnej pra- 
Sy. jak to było przed woj- 
ną — czytuje się tylko prasę 
warszawską. Pismo „Mazur* 
wydawane dawniej w narze- 
czu mazurskim, nie zostało 
wznowione, komunistyczne 
władze odmówiły kowiem ze- 
zwolenia. 

Mazurzy, których jlość oce- 
nia się na 300 tysięcy, trzy- 
mają się zupełnie na uboczu 
i biernie; zachowując swe 
dawne zwyczaje i obyczaje, 

Kolektywizacja rolnicza i 
upaństwowienie najmniej- 
szych nawet przedsiębiorstw 
prywatnych usposobiło lud- 
ność niechętnie do władz, 
Najgorszym ciosem dla niej 
było upaństwowienie  rybo- 

(Dokończenie ną str, 3) 
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. Jezusowego, 


`o pokój 


O nasz 
udziai 


ODEZWA J. E, KS. BISKUPA JÓZEFA 
GAWLINY, OPIEKUNA UCHODŹSTWA 
POLSKIEGO, Z OKAZJI XXXV MIĘ. 
DZYNARODOWEGO KONGRESU EU- 
CHARYSTYCZNEGO W BARCELONIE. 


Przewielebni Księża,, 
Kochani Rodacy! 


Jak wiecie już z ogłoszeń w 
prasie, na ziemi hiszpańskiej 
w Barcelonie, od 27 maja do 1 
czerwca b.r. odbędzie Się 
XXXV Międzynarodowy Kon- 
gres Eucharystyczny pod na- 
czelnym hasłem: „Eucharystia 
i Pokój”. 

Będzie to od czasu ostatniej 
wojny najpodnioślejsza mani- 
festacja religijna, jaką naro- 
dy całego świata kalolickiego 
złożą w serdecznym hołdzie 
Jezusowi — Hostii, zanosząc 
modły gorące, by Zbawiciel 
użyczył  shkłóconemu światu 
najcenniejszych owoców swe- 
go miłosierdzia: zgody i Boże- 
go pokoju między narodami. 

W tym chórze eucharysty- 
cznym wolnych narodów, nie- 
stely, nie odezwie się głos na- 
szych Braci z Ojczyzny. Jed- 
nak nie zabraknie pielgrzym- 
ki z uchodźstwa, która pod 
przewodnictwem swego opie- 
kuna duchowego otoczy wień- 
cem serc polskich tnon Eucha- 
rystycznego Jezusa w Barce- 
lonie, by w imieniu całego na- 
rodu złożyć Mu hołd uwielbie- 


nia, prosić dla Braci naszych 


w Kraju o siłę przetrwania 
ciężkich godzin udręki, a nam 
o skrócenie szlaków pielgrzy- 
mich. 


Dlatego jest moim gorącym 
pragnieniem, abyście w tych 
świętych dniach eucharysty- 
cznych, które są również dnia- 
mi przygołowania na przyj- 
ście DUCHA ŚWIĘTEGO, Du- 
cha mocy, miłości i męstwa 
-—- złączyli się duchowo: z na- 
mi w waszych modlilwach, 
ofierze i Komunii świętej; a w 
uroczystość Zielonych Świą- 
tek, kiedy pod wieczór rozpo- 
cznie się Ssolenńa procesja 
teoforyczna na zakończenie 
Kongresu, byście się zebrali 
tw waszych kościołach i kapli- 
cach i przed wystawionym 
Najświętszym Sakramentem 
odmówili Litanię dp Serca 
modliłwę kon- 
gresową, modlitwę za Polskę. 
oraz w intencji nie- 
strudzonego orędownika poko- 
ju -- Ojca Świętego. 

Oby te święte dni kongre- 
sowe stały się dla wszyst- 
kich wiernych nie tylko mani- 
fesłacją serc ku czci Jezusa 
ulajoncgo u: Sakramencie 
Ołtarza, ale i odrodzeniem i 
momnożeniem życia nadprzy- 
rodzonego w duszach naszych, 
panuiętając, że gwarancją 
prawdziwego pokoju dla świa- 
ta jest niepodzielne królowa- 
nie Chrystusa we wszystkich 
sercach. 


| — | JÓZEF GAWLINA, BP. 


Opiekun Uchodzźstwa Polskiego. 
Rzym, w dniu św. Stanisła- 


wa. Biskupa i Męczennika. 
1952 
KALENDARZYK 
M AJ 1952 
25 n W oktawie Cr OEA 
Grzegorza VII Papieża 
26 p Filipa Nereusza w. 
27 w Wiel, Bedy dK, Jana P. 
28 ś Augustyna z Canterbury o. 
29 c Marii Magdalery Pazzi p. 
30 p t Feliksa I P., 
Joanny d'Arc m. 
31 s Anieli Merici p. Petrcneli p 


GAZE TA 


NTEDZPE LE NA 


„EUCHARYSTIA I POKOJ” 


W KOMUNII ŚW. I W MODLITWIE ŁACZYMY SIĘ 
Z UCZESTNIKAMI MIĘDZYNARODOWEGO XXXV KONGRESU EUGHARYSTYCZNEGO 


W BARCELONIE 27. V — 1. 


VI 


MODLITWA KONG 


Panie i Boże nasz! 


Pełni ufności uciekamy Się 
do Ciebje, prosząc o łaski ob- 
tite dla Kongresu Euchary- 
stycznego, aby spełniło się to, 
czego tak bardzo pragniemy: 
by uwielbiona była Przenaj- 
świętsża Eucharystia, a modły 
nasze o pokój przyniosły owoc 
pożądany, 

Ojcze  przedwieczny! Ty 
pragniesz, aby Cię wielbiono 
w Boskim Synu Twoim Jezu- 
sie Chrystusie, odblasku 
chwały Twojej. Oto my dziś 
pragnąc uwielbić Ciebie, wie- 
rzymy w Niego, miłujemy i a- 
dorujemy prawdziwie i rze- 
czywiście tu obecnego w Nal- 
świętszym Sakramencie Ołta- 
rza. Spraw, Panie, aby hołd 
ten był wyrazem naszej szcze- 
rej pobożności i miłości gorą- 
cej ku Jezusowi Eucharysty- 
cznemu. «- 

Boże Pokoju! 
pamiętną w historii świętą 
noc, ogłosić kazał chórom 
Aniołów. wśród chwały i 
hymnów wesela, narodzenie 
Zbawiciela światą — Księcia 
Pokoju. O ten pokój chrześci- 
jańsk; woła  nieprzeliczona 
rzesza wiernych z całego Świa. 
ta katolickiego na Kongresie 
w Barcelonie zebrana, wzno- 
sząc wzrok swój pełen wiary 
i usilne modły ku Hostii Świę- 
tej. która jest Boskim skar- 
bem i wieczystym źródłem 
jedności, miłości ; pokoju. 

Nie dla naszych zasług, Pa- 
nie, nie dla naszych zasług, 
lecz przez zasługi Jezusa 
Chrystusa, ofiary przebłagal- 
nej- naszych ołtarzy i Matki 
Jego Najświętszej, Współod- 
kupicielki i PośredniczkKi 
wszystkich łask, Patronki te- 
go Kongresu pod wezwanjem 
Matki Boskiej z Montserrat, 
oraz za wstawiennictwem 
św. Paschalisa, Patrona Kon- 
gresów Eucharystycznych -- 
usłysz wołanje nasze! Spraw, 
Boże Wszechmogący, aby po- 
kój sprawiedliwy —  przed- 
miot nieustannych modlitw, 


KTO POMOŻE? 


Sparaliżowany inwalida, 
ciężko ranny w kampanii 
włoskiej młody Polak pragnie 
pojechać do Lourdes z piel- 
grzymką polską, by tam mo- 
dlić się o uzdrowienie. 


Tyś w ową 


Wraz z nim musi wyjechać 
osoba pielęgnująca go. Koszt 
wyjazdu wraz z dojazdem 
do Londynu wyniesie około 
£ 60. Na pewno znajdą się 
Rodacy, którzy umożliwią 
polskiemu żołnierzowi tę wy- 
marzoną przezeń pielgrzym- 
kę. 


Ofiary należy przesyłać, 
możliwie rychło, pod adre- 
sem: Instytut Polski Akcji 
Katolickiej, 51, Eaton Face, 
London. S. W, 1, zaznaczając 
w liscie: „na pielgrzymkę 
dla chorego". 


Listę ofiar zapoczątkowali: 


Ks inf. B. Michalski £ 1; ks. 
prał W. Staniszewski £ 1; 
Zarząd Główny SPK £ 1; J. 
Baworowscy £ 1; Bezimien- 
nie £ 1. 


prac i czujności Ojca święte- 
go Piusa XII — zapanował we 
wszystkich duszach przez ła- 
skę Twoją. W rodzinach — 
przez życie oparte na funda- 
mencie świętych nakazów E- 
wangelji; w świecie pracy — 
przez sumienne przestrzega- 
nie cnoty sprawiedliwości i 
miłość czynną okazaną tym. 
którzy jej najbardziej po- 
trzebują i wreszcie wśród na- 


1952. 
RESOWA 
rodów — przez królowanie 


Twego świętego prawa! 

To wszystko, o Panie i Oj- 
cze nasz, ofiarujemy Ci na 
większą cześć i chwałę Jezu- 
sa utajonego w Najświętszym 
Sakramencie — o wolność i 
rozszerzenie Kościoła Twoje- 
go, o dusz zbawienie oraz na 
zadośćuczynienie za wszyst- 
ko zło, które dziś dokucza i 

zagrażą Światu. AMEN. 
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POKÓJ e 


DAJĘ WAM! 


HYMN KONGRESU EUGHARYSTYCZNEGO 


Na kolanzch przed ułtarz Twój, o Panle, 


Gdzieś Życie, Jedność skrył, 


Idziemy z kwieciem pragnleń, 


gdzie Miłości bije zdrój, 


z serc wolanlem: 


Krzemień je w Bożej Prawdy najsłądszy owoc swój! 
Chrystus — serc wszystkich Pan, 


A pokój świata dan! 


%* 


Jako spragnione spieszą do źródeł jelenie, 
Idziem na Twe Spotkanie pośród życia boja — 


Ufni, że nas powitasz, 


Niech bratnie serca 


Chryste, pozdrowieniem 


Twego pokoja, 


ludzkie poprzez wszystkie kraje 


Jeden ogarnie płomień, jako wichru tchnienie 


Ożywia łan pszeniczny, 


co Chleb nam daje 


b Na umocnienie . . . 


Złóżcie u stóp Jezusa krwawy oręż wojny! ' 
Niech miłość wszystkie serca niesie Pano w darze, 


A przestwór morza, 


Jako paln.a, 


ziemie — uczynim spokojnym 


Boga ołtarsem! 


co weseli pustynię, 


Tak Panie, cieszy nas ołtarzy szczodry Dar: 

Rlagamy Ciebie, Jezu, w tej godzinie: 

Niech płonie ponad wszystko Miłości Twojej żar: 
Chrystus — serc wszystkich Pan, 


A pokój świata dan: 


Parafraza: 
Autor: JOSE ME PEMAN 


KS. K. KRZYŻANOWSKI 


Muzyka: LUIS DE ARAMBURU 


Niedziela w oktawie 


Wniebowstapienia 


LEKCJA 
(Piotr 4, 7-11) 

Najmilsi:. Bądźcie roztrop- 
n, i czuwajcie w modljtwach. 
A nade wszysto miejcie trwa- 
łę miłość jedni ku drugim, bo 
miłość osłania mnóstwo grze- 
chów. Bądźcie gościnnj jedni 
dla drugich bez szemrania. 
Jako każdy z was otrzymał 
łaskę tak niech usługuje je- 
den drugiemu, na wzór do- 
brych szafarzy rozlicznej łas- 
ki Bożej. Kto przemawia, 
niech wygłasza słowo Boże, 
kto posługuje, niech czyni to 
z przekonania, którego u- 
dziela Bóg, aby we wszyst- 
kim Bóg był uwielbiony przez 
Jezusa Chrystusa, Pana na- 
szego. 


EWANGELIA 
(Jan 15, 26-27; 16, 1-4) 

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczn.om swoim: Gdy przyj- 
dzie Pocieszyciel, którego ja 
wam poślę od Ojca. Duch 
prawdy, który od Ojca po- 
chodzi, on o mnie Świadec- 
two dawać będzie i wy świa- 
dectwo dawać będziecie, bo 
ze mną od początku jesteś- 
cie To wam powiedziałem, 
ażebyście się nie zrażali, Wy- 
kluczą was z synagog, a zbli- 
Ża się godzina że każdy, kto 
was zabijać będzie, uczyni to 
mniemając, że Bogu wyświad. 
cza przysługę. A to wam uczy- 
nią, bo nie znają Ojca ani 
mnie, Ale to wam powiedzia- 
łem, abyście, gdy nadejdzie 
ch godzina, wspomnieli na 
to, żem ja wam powiedział. 


K R O N I K A 
KATOLICKA 


Krzyż komandorski Św. Grzegorza 
wręczył w dniu 21 kwietnia nuncjusz 
papieski we Francji Angelo Roncalli 
drowi Andrzejowi Ruszkowskiemu, se- 
kretarzowi generalnemu Międzynarodo- 
wego Biura Filmowego. za zasługi 
położone dla filmu katolickiego. 

Szerokim echem w całej Japonii od- 
bilo się przemówienie Ojca świętego 
w dniu wielkanocnym do narodu ja. 
pońskiego. Prawie wszystkie dzienni. 
ki japońskie powiadomiły swych czy- 
telników o przemówleniu, zapraszając 
ich do słuchania Papież wygłosił w 
języku łacińskim przemówienie, które 
następnie zostało podane w tlamacze- 
niu na język japoński. Radio japon- 
skie komentowało przemówienie papie- 
skie jeszcze popołudniu i wieczorem 
i podkreśliło wrażenie wywo!ane w ca- 
łym kraju. Ponadto cały program au- 
dycji wielkanocnej został powtórzony 
przez radio japońskie w kilka dm 
potem, 18 kwietnia. 


Sprawa beatyfikacji zmarłej w ro- 
ku 1913 zakonnicy Ulryki Nisch że 
zgromadzenia sióstr Miłosierdzia 
Krzyża Świętego posunęła sę naprzód 
przez ekshumację jej clała. Jest tak- 
że w toku sprawa beatyfikacji założy 
cielki tegoż zgromadzenia, siostry Ma- 
rii Teresy Scherer. 


STREPTOMYCYNA 10 gr. 
£ 2.40 


P.A.S- 500tabletek £ 1.10.0 


PENICYLINA Ol. 3.000.000 ). 

£ 0.15.0 

oraz wszelkie lekarstwa 
(wykonywanie recept) 


HASKOBA LTD. 


2, Hogarth Road, 
London, S. W. 5 
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CZY WIARA 
W ROZMOWY”? 


Porwanie amerykańskiego 
generała Dodd przez jego 
wlasnych jeńców nie podnie- 
sie powag, alianckich władz 
wojskowych wobec Azjatów. 
Udalo się bowiem jeńcum wy- 
musjć podpisanie przez ame- 
rykanskiego generała i jego 
następce „przyznania“ się do 
rzekomych gwałtów nad nji- 
mi. Dla komunistycznej pro- 
pagandy gratka doskonała! W 
stosunku do składających 
lekkomyślne przyrzeczen:a, 
już wyciągnięto  służbożwe 
konsekwencje. 

Zastanow.ć się jednak war. 
to, czy dowództwo amerykań- 
skie nie przecenia znaczenia 
propagandy. W krajach wol- 
nych komuniści będą oczy- 
wiscie wykorzystywali ,,przy- 
znan.e sję* dv głoszenia o 
rzekoinych okrucieństwach 
amerykańskich. Ale któż czy- 
tuje p.smą komunistyczne? 
W pismach zaś niekomuni- 
stycznych, choćby nawet 
sympatyzujących z Rosją, obok 
propagandy ukązuje się byt 
wieie mater.ału poważnego 
aby myślącemu czytelnikowi 
nie nasunął s.ę Szereg wątpili. 
wości. 

Bo przy zastanowieniu Się 
nad tym wypadkiem pierw- 
szym wn.oskiem jest ten, że 
nie mógłby się on 
zdarzyć ani w So- 
wietach anj w obo- 
zach niemieckich. 
W  Sowietach uzasadniony 
strach przed najsurgowszymi 
i najdzikszymj represjami, 
jakie spadiyby na obóz, pow- 
strzymałby przed wykona- 
niem pomysłu porwania ko- 
mendanta. W Niemczech: 
szybko znaleziono by środki 
odbicia swego generała; Za- 
strzelenie pewnej ilości jeń- 
ców w walce uznano by za 
rzecz nieuniknionąĄ. 


Natomiast w wypadkach na 
wyspie Koje uderza, iż wola- 
no upokorzenie, niż niepo- 
trzebne użycie s.ły. Podnosi 
sę przy tym, jak bardzo 
Amerykanie cenią życie ludz- 
kie. Zapewne, jako naród o 
cywiiizacji wyrosłej z pnia 
chrześcijańsk ego, Ameryka- 
nie nie szafują życjem ludz- 
kim bez potrzeby. Ale znamy 
wypadki kiedy i oni potrafi- 
li być bardzo brutalni, jak to 
się zdarzało zwłaszcza w obo- 
zach UNRRA. 

Kto wie, czy w załatwieniu 
sprawy rokowań z jeńcami 
nie przeważyła anglosaska 

asada kompromi- 
s u (często załatwianego ra- 
czej naszym „krakowskim 
targiem*)? Mogła też odgry- 
wać rolę niezachw:ana mimo 
wszelkich przeciwnych do- 
świadczeń, wiara W „roz- 
m o w y“. To n. euzasadnjo- 
ne zaufanie do wartości roz- 
mów (na każdym szczeblu); 
tak właśc we mentalności na- 
rodów  przemysłowo-kupiec- 
kich przynosi wiele szkody 
gdy się je stosuje do komuni- 
stycznych przecjiwników. Tar- 
gować sę można z ludożer- 
cami, gdy ma sę nad nimi 
wielką: przewagę techniczną. 
Gdy sę jest słabym, lub co- 
najmiej niezdecydowanym, 
w targach z komunistami, 
jest się z góry skazanym na 
przegraną. Ustępują oni jedy- 
ne przed siłą. 
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LONDYN NIE SKREWIL 


Zanosiło się na bardzo nie- 
pomyślne zachwianie polity- 
ki państw zachodnich wśród 
nich samych w najmniej od- 
powiedniej chwili, ale, na 
szczęście, to Się... rozlazło po 
twardych kościach brytyjs- 
kich, tutaj, na wyspie, nie 
zaburzając i tak już bardzo 
skołatanego lądu zachodnio- 
europejskiego, nie mówiąc 
nawet o pogrążonym w nie- 
doli środkowo-wschodnio-eu- 
ropejskim. 

zawahała się bowiem La- 
bour Party w zakresie polity- 
ki europejskiej Wielkiej Bry- 
tanii. A to jest, w obecnym 
stanie rzeczy nie wielkiego od- 
stępu liczebnego, między więk- 
szością a mniejszością, około 
połowy parlamentu į kraju. 
W razie stanowczej rozbież- 
ności i ostrego zatargu. o 
trwałej polityce brytyjskiej 
wobec Europy i o postano- 
wieniach, które mogłyby in- 
nym państwom powiedzieć 
na co można liczyć ze strony 
Wielkiej Brytanii, nie mogło 
być mowy. 

Temu zapobiegła rozprawa 
o polityce brytyjskiej wobec 
Europy, lub choćby tylko wo- 
bec Europy Zachodniej, w 
Izbie Gmin dnia 14 maja br. 


CZY NIC Z TEGO? 


Okoliczności były rzeczywi- 
ście niepokojące, 

Oto zespół państw zachod- 
nich kończy w początku ma- 
ja br. przygotowanie do pod- 
pisu umowy o Wspólnocie 
Obronnej Europejskiej z u- 
działem Niemiec Zachodnich 
i siły zbrojnej niemjeckiei w 
tej Wspólnocje, oraz w związ- 
ku z tym drugiej umowy za- 
mieniającej obecną okupację 
Niemiec Zachodnich na ich 
niema] zupełną samodziel- 
ność państwową. 

Killkunastomjesięczne roko- 
wania w tej sprawie usiłowa- 
ła zaburzyć į wszystko Zzniwe- 
czyć Moskwa dwiema notami 


z 10 marca i 9 kwietnia br., no-Atlantyckj w 1949 Ir. 


Z POLSKI 


INSTYTUT CHOPINOWSKI 
MUZEUM CHOPINOWSKIE 


w oJbudowanym niedawr.o pałacu 
książąt Ostrogskich na Tamce w War- 
szawie umieszczone będzie muzeum 
Chopinowskie. 


W r. 1597 ks'ążę Janusz Ostrogski 
zaczął budować zamek obronny ze 
strzelnicami od strony Wisły i Tam- 
ki oraz z murami dochodzącymi d’ 
2-ch metrów grubości. Zamek nie zo. 
stał ukończony, a w sto lat później 
Gnińscy wznieśli na jego mieisz' pię- 
kry pałac. Plan pałacu opracował 
znakom. erchitekt z czasów pancwa. 
nia Jana Sobieskiego — Tyllman. Na- 
*'tępni właściciele Drzepudowa ^ ;aac, 
który w r. 1861 stał się siedzibą In- 
ttytutu Muzycznego „a sortem bk nser- 
«atorium Warszawskiego. 


Podczas ostatniej wojny budow!a ta 
uległa zniszczeniu w 80 proc'ntach. 
Już jednak w r. 1946 zajęto się jego 
odbudową według planów, opracowa 
rych przez architekta Kuźma. Odbu- 
dowa trwa jeszcze obecnie, ma jed- 
rak być ukończona w roku bieżącym. 
W pałacu mieścić się będzie Instytut 
Chopinowski. Wykończono dctychczas 
salę na 200 miejsc. Pierasze piętro 
pizeznaczone będzie na muzsum, w 
którym zgromadzone będą eksponaty 
obrazujące życie I twórczość Chosina. 
Cprócz tego umieszczone tarı veda 
biblioteka i studio radiowe. Z wnę:r - 
nie pałac został całkowicie zrekorstru- 
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Pók; zasada „pacta sunt 
servanda“ (umów sę dot:zy- 
muje) — owa zasada prawa 
nat iralnego. wzmocniona 
chrześcijańskim sumjen'em— 
nie będzie powszechne sto- 


s”waną, póty wsze kie ro<o- 

wana nie mają * właściwie 

sensu. P. J. 
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eolskieoco nunktu widzeria 


rzucające ponętne hasła na- 
tychmiastowego pokoju z ca- 
łymi zjednoczonymi Niemca- 
mi j przyznanie im nieogra- 
niczonych własnych Sił zbroj- 
nych. Nacisk rosyjski był 
podwójny: 1. przynęta tych 
obietnic 2. grożba uderzenia 
rosyjskiego w razie związania 
się Niemiec Zachodnich z 
Zachodem. Nie pozostało to 
bez oddźwięku, tu i ówdzie 
zaczęło trzeszczeć, ale osta- 
tecznie rokowań o umowy 
zachodnie nie przerwano. 

A tu nagle Wydział Wyko- 
nawczy Labour Party, czyli 
jego władza nie parlamentar- 
na lecz krajowa, ogłosił 1 ma- 
ja:br. uchwałę: 

— Nie należy zawierać żad- 
nych umów z Niemcami Za- 
chodnimi przed nowymi wy- 
torami w Niemczech Zachoa- 
nich (gdzie kanclerz Ade- 
rauer mą większość przeciw 
stronnictwu socjalistyczne- 
mu) į należy wejść natych- 
miast w rokowania czterech 
Mocarstw w sprawie Niemiec 
wobec wysunięc'a tej sprawy 
w notach rosyjskich. 

Była to oczywiście woda 
na młyn Moskwy. Bo jej ce- 
lem bezpośrednim było dąże- 
~'a do tego, by nie doszło do 
podpisania obecnie umów 
państw zachodnich z Niem- 
cami Zachodn'mi. A to właś- 
nie zaleciła uchwała. Wydzia- 
łu Wykonawczego Labour 
Party. 


OTRZEŹWIENIE 

Uchwała ta była jednak 
przeciwna... własnej polityce 
Labour Party wostatnich la- 
tach w sprawie obrony przy- 
najmniej zachodnio-europej- 
skiej. 

Wszystkie umowy, dotyczące 
taj obrony. stanęły w czasie 
rządów Labour Party w W. 
Brytanii od 1945 do 1951 T.. 
Był to układ zachodnio-euro- 
nojski w Brukseli w 1948 r., 
była to Rada Europejska w 
1949 r.był to Układ Północ- 
Co 


ovaLy na podstawie obrazu Canaletta. 
Dla uzyskaniz perspektywy na pałac 
oraz okalającą go skarpę. wybudowa- 
ne bedą od ul. Ordynackiej schod” z 
piaskowca, w odące do głównej bramv 
pałacu. Pcwiększony będzie również 
taras przed pałacem, przy którym *2- 
łożony ma być ogród, gdzie w okresie 
letnim beda się odbywać na wolnym 
powietrzu koncerty chopinowskie. 


OBCHÓD ROCZNICY 
ŚMIERCI SZYMANOWSKIEGO 


W dniach od 29 marca do 6 kwiet. 
ria br. odbywały sie w Polsce ogól- 
nokrajowe obchody 15-ej rocznicy 
śmierci znanego kompozytora olskie- 
go Karcia Szvmanowsk'ezo. Obchód 
po?rzedzony był koncertem radiowym 
w wykonaniu Wie!kiet Orki-stry Sym- 
fon'cznej Polskiego Radia pod dvrek- 
cią G. Fitelberga. Ponudto przewi- 
d”iano szereg koncertów craz przed- 
stawienie baletu Szymanowskiego 
„„Harnasie'*. 

W Warszaw e odsłon:ę*o tabliczę pa- 
mlotkową przy u'. Nowy Świat 47. 
gdzie mieszkał i tworzył Karol Szy- 
marowski. Odbyły się również konfe- 
rencje nouvowe, poświecone omówie- 
niu twórczości Szymanowskiego. Po- 
dobne uroczystreści 707ean:70:: trO W 
Krakowe i w Zakopanem Poza tvm 
ws”vstkie filharmonie w catei Polsce 
poświccić małą przynajmniej jeden 
-n-scort utworom twórcy „Harna. 
stów'*. 

Komuniści, 1auc.zeni doświadcze- 
nem, że społeczeństwa po'ski»go nie 
można tnrmić szm rą propagandową, 
zaczynają przvciagać jub'icza1 ść >h- 
chcdami na cześć znanych twórcźw, 
wu nrzy te! okani w dtęszać swuje 
moter:alistyczne i antyzachcdnie *eo- 


je 
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więcej, p. Bevin, jako mini- 
ster spraw zagranicznych Za- 
rysował we wrześniu 1950 r. 
politykę wciagnięcia Niemiec 
Zachodnich w obronę euro- 


pejską, a p. Morrison, jego 
następca, uczestniczył we 
wrześniu 1951 r. wraz Z p. 


Achesonem i p Schumanem 
w Waszyngtonie w uchwale, 
postanawiającej właśnie za- 
warcie obu tych umów z 
Niemcami; Zachodnimi, które 
się teraz podpisuje, 

Więc rozprawa w Izbie 
Gmin 14 bm. miała odpo- 
wiedzieć na pytanie, które 
minister spraw zagranicz- 
nych, p. Eden, rozpoczynając 
ją. zadał wyraźnie, zwraca- 
jąc się do przywódcy Labour 
Party w parlamencie: 

— Proszę, by p. Attlee 
stwierdził czy Labour Party 
podtrzymuje swą własną po- 
litykę czy nie? 

Potoczyła się rozprawa, w 
której zabierało głos kilku 
mówców ze strony opozycji 
socjalistycznej na przemian z 
mówcami ze strony rządowej. 
W rozprawie tej nie bez po- 
żytku nawet wskazywano nie- 
bezpieczeństwa wiążące się 
z jakimkolwiek zbrojeniem 
się Niemiec.  Nezawodny p. 
Bevan z lewego skrzydła La- 
bour Party napomykał rów- 
nież o liczeniu się z Rosją. 
Ale Labour Party w parla- 
mencie nie stanęła na grun- 
cie uchwały Wydziału Wyko- 
nawczego Labour z 1 maja br. 

Po świetnych wywodach p. 
Edena. który wykazał, że po- 
lityka w myśl owej uchwały 
zniweczyłaby wszystko co do- 
tyehczas zrobiono dla obrony 
zachodnio-europejskiej, po- 
mocnik jego w Foreign Offi- 
ce p. Selwyn Lloyd stwierdził, 
zamykając rozprawę: 

„Mowy p. Attlee i p. Noel- 
Bakera wskazały, że istnieje 
nadal wspina polityka za- 
graniczna obu stronnictw." 

Nie zatańczono w Londynle 
do przygrywki z Moskwy, 

St. St. 


„ŚWIADKOWIE JEHOWY“ 
W WIĘZIENIACH 


W więzieniach I obozach koncentra- 
cyjnych w Polsce przebywa obecnie 
około pięciuset członków sekty „„Świad- 
ków Jehowy“ Sektę tę poczatkowo re- 
żym forytował pragnąc jej użyć do 
odciągania ludzt od Kościoła. 

Większość tych ludzi wyłapano w 
całej Polsce i aresztowano przed ro- 
kiem. Oskarżono ich o wysługiwanie 
się „imperialistom amerykańskim í 
podżegaczcm wojennym'' oraz o dzia- 
łalność szpiegowską. Powodem aresz- 
tcwań było odmawianie przez świad- 
ków Jehowy“ podpisaria apelu sztok- 
holmskiego, Uwięzieni trzymani są 
przeważnie w wiezięniach bez sądu. 
Niektórych osądzono w tryb'e.- doraź- 
nym i zesłano do obozów pracy na 
kilka lat. 
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— Gen. Eisenhower ba- 
wił z pożegnalną wizytą w Londynie, 
Odiatując powiedział, że pokój ada 
się zachować jeśli wszystkie narody 
zachowują dacha będą siline gospo- 
darczo i przygotowane do obrony. 

— Krwią napisało swą prośbę 15.000 
jećców koreańskijh, którzy proszą 
Zgromadzenie Płd. Korei, by ich nie 
oddawano znów w ręce komunistów 
na pewną śmierć. 

"A meryka na leg a na 
szybkie załatwienie zatargu w Tauni- 
sie, gdzie da'sze zamachy terrorystów 
zmustły władze francuskie do naci- 
sku na beja Tunisa, by saapelował 
do ludności i zachowania spokoju. 

— Tak zwany raport adm. Fechtele 
ra Okazał się falsyfikatem wypusz- 
czonym w celu poróżnienia aliantów. 

— Próba broni atomo- 
w e j brytyjskiej fabrykacji odbęd?ie 
się na wyspie Monte Bello u zach. 
wybrzeży Australii, Dwa statki s sa- 
perami do robót przygotowawczych 
już przybyły na wyspę, trzy okręty 
wogenne £ makeriałem íi uczonymi 
tyruszą za dwa miesiące. 

Rartki na mydło do praiia 
na cukier wprowadzono w Polsce w 
b.m. Przydział mydła wynosi 250 gr. 
miesięcznie na osobę, przyczem poło 
we wydaje się w postaci proszku do 
prania. Przydział cukru wynos: I Kg 
do 25 kg na osobę i miesąc Wysa 
kość przydziału zależy od rodzaju. 
pracy i no i od użyteczności komuni- “ 
stycznej. Cukier ma być też w wolnej 
sprzedaży, ale po wysokich cenach. 


— Betonowa kurtyna, wzdłuż całej 
zachodniej granicy wpływów sowiec- 
kfch ma być zbadowana od Rałtyka 
az po strefę amerykańską. Prac. przy 
takiej głębokiej zaporze złożonej s 
aimocnień betonowych, ma wykoną? 
specjalna „służba pracy“, rekrutowa_ 
na wu wsch. Niemczech. Robotami ma 
kierować dr R, Rockner, b. konstruk. 
tor płd. części Linii Zygfryda i Wa- 
łu Atlantyckiego za czasów Hitlera. 


— 75-tonowe dzia'o atomowe, prze 
znaczone do wspierania w walce 3il 
lądowych, zostało wyprodukowane w 
Stanach Zjedn. Może ono być podwie- 
zione na pozycje frontowe oraz Użły- 
te na łodziach desantowych. 


— Zapowiedź uzbrojenia Niemiec 
wschodnich i danie ich armii sprz. 
tu ciężkiego pojawiła się w 7-mą ro- 
cznicę „0oswobodzenia'* Niemiec i sga- 
kończenia wojny. Ogłosił ją premier 
Grotewohl. Na czele tej armii m» 
stanąć podobno niemiecki gen. von 
Paulus, który dostał się do niewoli 
sowieckiej pod Stalingradem ( do- 
tychcząs pozostaje w Rosji. 


— Przeciw gen. Ridgewayowi, no 
wemu dowódcy naczelnemu ail atlan- 
tyckich w Paryżu, wystąpili komuni- 
ści francuscy i zapowiadają lawLe 
demonstracje przeciw „mordercy mi- 
krobowemu*, jak nazywają geterała, 
który dotychczas dowodził na Korel. 


— Rząd brytyjski rozważa zniesie- 
nie racji mięsnych i oddanie calego 
rozdziału wolnemu rynkowi. Podobno 
wlasna produkcja wieprzowiny po- 
zwolilaby wkrótce na zaspokojenie wy- 
magań rynku wewnętrznego. Gorzej 
jest z wołowiną, zwłaszcza te ostat 
nio panująca przyszczyca niszczy wie - 
kilę ilości bydła i cale obszary w W. 
Brytanii są zupełnie zamknięte dla 
handlu bydłem, którego wogóle nie 
wolno przewozić z miejsca na miejsce. 
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łóstwa, które było wszakże 
głównym źródłem zarobku 
większości. Ustała prawie zu- 
pełnie turystyka na pięknych 
jeziorach mazurskich i tylko 
z rzadka w niedzielę zjeżdża- 
ją tu robotnicy z okolic na 
wycieczki. 


Komendantem  'wojskowe- 
go okręgu Olsztyna jest gen, 
Moczar, Rosjanin z pocho- 
dzenia, który przybył tu 
"1951 r. On jest przewodni- 
czącym Rady Prowincjonal- 
nej. 

Jednostki wojskowe są sta- 
cjonowane w Prusach Wscho- 
dnich wzdłuż sowieckiej linii 
tranzytowej. Naczelną icn 


komenda mieści się w Olsz- 
tynie, 

Inne sowieckie jednostk 
wojskowe, prócz straży kole 
jowej, stoją koło Elbląga 
gdzie czuwają nad ładowa- 
niem towarów do barek i wa 
gonów kolejowych do Rosji. 
Żołnierzy sowieckich widuje 
się również na lotnisku w 
Elblągu. W Dojtkach Koło 
Olsztyna mieści się szkoła 
ślizgowców wojskowych, 

Ludność, zarówno w mia- 
stach jak i po wsiach, robi 
wrażenie przygnębionej, apa- 
tycznej, wystraszonej i nie- 
ufnej — nosi na Sobie jakieś 
piętno niepewności jutra, 

M. M. 
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p RZY drodze z Buczacza do 
Zaleszczyk, nad płynącą 
jarem podolskim rzeczką Ol- 
chowcem, leży miasto Jazło- 
wiec. Wedle legendy mieli 
założyć je pod nazwą Jasło- 
sowiec przybyli tam w 11 wie- 


«ku Ormianie. W najdawniej- 


szym z zachowanych doku- 
mentów, z 1436 r., czytamy. 
że Teodoryk z Buczączą za- 
pisuje dobra Żżnibrody koś- 
ciołowi w Jazłowcu, 

Zarówno akt wydany przez 
właściciela Jazłowca Jerzego 
Radziwiłła (r. 1615), w któ- 
rym potwierdza on dawne 
przywileje Ormian z r. 1250, 
jak i praca ks, Sadoka Barą- 
cza zatytułowana „Pamiątki 
jazłowieckie*, niewątpliwie 
dowodzą, że pochodzenie tego 
miasta sięga starożytnych 
czasów, 


WAROWNY ZAMEK 

i JEGO HISTORIA 
Król Kazimierz Wielk; zna- 
lazłszy się tam w 1340 r. dla 
objęcia dziedzictwa po swym 
krewnym Bolesławie Trojdo- 
nowiczu, Piaście z linij mazo- 
wieckiej į ostatnim księciu 


 halickim. zastał już w Jaz- 
łowcu zamek, własność moż-: 


nego rodu Buczackich, herbu 
Habdank, 

Potężne mury  jazłowiec- 
kiego zamku tworzyły obszer- 
ną b. ciężką, nieregularną bu- 
dowlę, która mimo wielu prze- 
róbek zachowała w układzie 
murów, strzelnic i baszt wie- 
le cech wskazujących na to, 
że budował je w Średniowie- 
czu ten sam architekt, któ- 
ry stawiał zamek w Brzeża- 
nach. 

Do zamku w Jazłowcu wje- 
żdżało się od strony gościń - 
ca przez potężną czworo- 
ścienną basztę okazałą bra- 
mą. Po stronie zachodniej 
była druga brama, przez któ. 
rą po moście schodziło się do 
tzw. „przygródka'. Wnętrze 
posiadało ślady większych i 
mniejszych komnat, koryta- 
rzy, różnych zakamarków i 
kaplicę z dość dobrze zacho- 
waną kamienną posadzką | 
częścią ołtarza, Szczególną 
uwagę zwracała potężna ba- 
Szta od strony .przygródka*, 
która tworzyła główny punkt 
oporu zamku. 

Dzięki swej warownej mo- 


'y oparł się zamek w Jazłow- 


cu najazdom Tatarów, a w 
wojnach kozackich 'usiłowa- 
niom Chmie!'nickiego. lecz 
wskutek zaniedbania w poło- 
we 17 wieku uległ Zzniszcze- 
niu, czego skutkiem było od- 
danie go w 1672 r. niemal bez 
wystrzału Husseinowi. baszy 
Adenu, wysłanemu z obozu 
sułtańskiego pod Buczaczem. 
Turcy osadzili w nim silną 
załogę, którą dopiero zwycię- 
stwo chocimskie w 1673 r. 
zmusiło do ustąpienia. 


GA Z 


a 


Lecz znów w 1676 r. podda- 
ła się warownia jazłowiecka 
Ibrahimowi Szejtanowi mi- 
mo przeważającej załogi pol- 
skiej i należytego  obwaro- 
wania, gdyż miała niedołęż- 
nego komendanta, Mimo jed- 
nak umocnienia tej najdalej 
wysuniętej na północ pla- 
cówki sułtana, król Jan III 
odebrał ją po krótkim sztur- 
mie 24 sierpnia 1684 r. 

Było to ostatnie oblężenie 
jazłowieckiej warowni. W 18 
wieku. gdy na kresach zapa- 
nował spokój, zamek odres- 
taurowany przez ostatniego z 
Koniecpolskich, Jana stracił 
swe obronne znaczenie, Prze- 
szedł drogą spadku na Stani- 


sława Lubomirskiego, a od 
1746 na Stanisława Ponia- 
towskiego, ojca króla, który 


upiększył dawny pałac, zbu- 
dowany przez Aleksandra 
Koniecposkiego na cyplu 
zamkowej góry, skąd piękny 
widok roztacza się na poło- 
żone u jego stóp miasteczko 
Jazłowiec, 


MIASTO 


Jako siedziba Ormian, utrzy. 
mujących rozległe stosunki 
handlowe ze Wschodem, stał 
się Jazłowiec ważnym punk- 
tem kupieckim między Za- 
chodem a krajami czarno- 
morskimi. Świadczą o tym 
liczne przywileje królów pol- 
skich. I tak: król Kazimiera 
Jagiellończyk nadał miastu 
przywilej odbywania jarmar- 
ku, Zygmunt I (Stary) roz- 
szerzył go w 1519 r., zezwala- 
jąc na drugi jarmark w dniu 
Św. Katarzyny, a król Jan III 
wydzierżawił w 1676 r. cła 
ruskie i wołyńskie miasta 
Jazłowca Jakubowi Boymo- 
wl. mieszczaninowi lwowskie- 
mu. 

Dzięki dużemu bogactwu 
zarówno właścicieli zamku, 
jak i miejscowych kupców, 
'nogło sobie to miasto pozwo- 
lić na okazałe budowle. Do 
najlepiej zachowanych nale- 
żała dawna katedra ormiań- 
ska Która dopiero w 1810 r. 
przeszła w posiadanie greko- 
katolików. Zwracała uwagę 
wznosząca się tuż obok szo- 
sy okazała świątynia, zbu- 
dowanego z białego ciosu o 
majestatycznych schodach . 
pięknie rzeźbionym portalu. 
Była to właśnie owa katedra 
ongiś schizmatyckich Or- 
mian, którzy po przystąpie- 
niu do unii z Kościołem xa- 
tolickim dopiero na przeło- 
me 17 i 18 wieku stopniowo 
przenieśli się do Stanisławo- 
wa i Lwowa, a ich biskup- 
stwo. podporządkowało się 
arcybiskupowi lwowskiemu 
obrządku ormiańskiego, 


LEGENDA 


Legenda głosiła. że ostatni 
z rodun Jazłowieckich miał 


WIDOK ZAMKU 


1 KLASZTORU NIEPOKALANEK W JAZŁOWCU 
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JAZŁOWIEC | JEGO 


spowodować opuszczenie Jaz- 
łowca przez Ormian, gdyż po 
urządzonej na zamku pijaty- 
ce kazał ku uciesze swych go- 
Ścj przyprowadzić córki tam- 
tejszych mieszczan. Rodzice 
porwanych dzjewcząt udali 
się do arcybiskupa ormiań- 
sKiego o pomoc. Ten, cho- 
ciaż posunięty w latach, po- 


z”dł osobiście na zamek. Do- * 


prowadzony do szału upom- 
nieniem  sedziwego kapłana, 
Jazłowieck; porwał się na 
niego i obciął mu brodę. Sę- 
dziwy arcypasterz miał we- 
zwać Boga na sędzjego doko- 
konanej zniewagi i przekląć 
ród Jazłowieckich; — gdy te 
słowa wymawiał, piorun ude- 
rzył w zamek, a jednocześnie 


Tatarzy ` wdarli się na ' jego 


mury. Przerażona piastunka 


jedynego syna Jazłowieckich.. 


ratując się ucieczką upuści- 
ła dziecko, które wpradłszy do 
studni  utonęło. Jazłowiecki 
zdołał przepędzić wroga i po- 
żar ugaszono, ale Ormianie 
pod wodzą swojego arcybi- 
skupa mieli na zawsze opuś- 
cić Jazłowiec, 

Tej popularnej w okolicy 
Jazłowca legendzie przeczą 
jednak fakty historyczne, 
gdyż jeszcze długo po śmier- 
ci ostatniego z rodu Hieroni- 
ma Jazłowieckiego w 1607 r. 
w Jazłowcu mieszkali Ormia- 
nie. 


ZABYTKI 


Zjeżdżając stromo spada- 
jącym. ostrym łukiem go- 
Ścińcą ku miasteczku, trud- 


STATUA M. BOSKIEJ 
w Jazłowcu 
nad studnią w ogrodzie klasztornym 


no nie zauważyć na przeciw- 
ległym wzniesieniu obszerne- 
go cmentarza na którym 
wśród kamiennych grobów 
wyróżnia się oryginalna ka- 
plica grobową  Błażowskich. 
ostatnich włascicieli Jazłow- 
ca, ozdobiona ornamentami 
ze zrujnowanego kościoła o.o. 
dominikanów. wzniesionego 
na dawnym rynku przez Hie- 
ronima Jazłowieckiego w 1595 
r. a skasowanego przez wła- 
dze austriackie w 1798 r. 

Z innych zabytków Jazłow- 
ca zachowały się również do 
1939 r. piękna .renesansowa 
bożnica z 16 wieku, oraz ka- 
mienna studnia z napisami 
ormiańskimi z 1611 r. 


UPADEK 


Wszystkie te zabytki mało 
mówiły o dawnej zamożno- 
ści miasta. które ostatnia o- 
kupacja turecka (1676-1684). 
w tak okropny sposób zruj- 
nowała, że później usiłowania 
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POLSKIE SANKTUARIA MARYJNE 
W O 


PANI 


MATKA BOSKA JAZŁOWIECKA 
Rzeżbił Oskar Sosnowski — r. 1864 


władz polskich a od 1772 r. 
austriackich aby je podnieść 
ze względu na korzyści han- 
dlowe, nie dały wyniku. Nie 
pomogły też usiłowania jed- 
nego z właścicieli dóbr jazło- 
wieckich. Jana Koniecpol- 
skiego, który w 1712 r. — dla 
ratowania miasta wznowił 
miejskie prawa Jazłowca i 
założył w nim klasztor oo. 
paulinów. Późniejsi jego wła- 
ściciele (Walewscy, Lubomir- 
scy, Czartoryscy, Ponjatow- 
scy, Potoccy, Grudniccy i 
Błażowscy) starali się rów- 
nież temu upadkowi zapo- 
biec lecz zamieranie handlu 
i stałe zmniejszanie się licz- 
by mieszkańców z koń- 
cem 18 wieku i w począt- 
kach 19 w. sprawiło, że mu- 
siano zamknąć oba klasztory 
i znieść władze miejskie, Wó- 
wczas to wśród ludu przy- 
pomniano sobie podanie. że 
klątwa niebios ciąży nad Jaz- 
łowcem i że tylko jakieś wiel- 
RE dzjeło może los jego zmie- 
nić. 


NIEOCZEKIWANA ZMIANA 


„Druga połowa 19 w. przy- 
niosła istotnie nieoczekiwaną 
zmianę. Oto w tym czasie 
zrodziła się w Rzymie. za 
sprawą znanego wśród ów- 
czesnej emigracji ojca Kaj- 
siewjcza myśl utworzenia pol- 
skiego zgromadzenia żeń- 
skiego dla szerzenia oświaty 
w duchu katolicko -- narodo- 
wym w tzw. Prowincjach Za- 
branych. Tak więc w 1854 r. 
powstało za zezwoleniem pa- 
pieża Piusa IX  zgromadze- 
nie sióstr pod wezwaniem 
Niepokalanego Poczęcia N. 
Marii Panny. zwanych niepo- 
kalankami. Pierwsza nrzeło- 
żoną została matka Karska. 
Miało ono początkowo mieć 
główną siedzibę w Rzymie. 
ale potem postanowiono prze. 
nieść je do Galicji. wchodzą- 
cej w Skład katolickiej mo- 
narchii  austriacko-wesiers- 
kiej. Myśl tę rzuciła Maria 
Marcelina z Kotowiczów Da- 
rowska. która iako wdowa 
wstąpiła do zgromadzenia Ss. 
niepokalanek. złożyła ślubo- 
wanie na ręce o. Kajsiewicza ; 
w 1862 r. przyjechała do kraju 


Tu od Krzysztofa Błażowskie. 
go, ówczesnego Właściciela 
Jazłowca, otrzymała propo- 
zycję umieszczenią klasztoru 
w chylącym się ku upadkowi 
pałacu, 


NIEPOKALANKI 

W następnym roku, pa- 
miętnym dla nas ze względu 
na powstanie styczniowe, za- 
łożono w tym miejscu zakład 
wychowawczy dla panien ze 
wszystkich zaborów. Wnet 
napływać poczęły również li- 
czne postulantki z rodZjn zie- 
miańssjch i tzw. inteligencji. 
Z nich rekrutowały się pierw- 
sze nauczycielki i wycnowaw- 
czynie, Przywdziawszy w dniu 
swych obłóczyn bjałe habity 
i szafirowe płaszcze, poświę- 
cały one całe swoje życie 
Niepokalanej j dziełu wskrze- 
szenia Ojczyzny za pośred- 
nictwem rodzin żyjących w 
duchu prawdziwie katolic- 
kim. W dalszej swej pracy 
na tym polu założyły ss. nie- 
pokalanki swoje domy i za- 
kłady najpierw w dawnej 
Galicji: w Jarosławiu, Niż- 
niowie i Nowym Sączu a po 
1905 r. w b. Królestwie: Ko- 
morowie i Szymanowie obok 
Warszawy. 

Pałacowi w Jazłowcu sio- 
stry dodały dwa boczne skrzy. 
dła i upięxszyły go z dużym 
znawstwem. W pierwszym 
rzędzie zajęły się kaplicą, u- 
trzymując ją w stylu późnego 
włoskiego baroku, — Na pier- 
wszy rzut oka wyróżniała się 
tu śnieżno białą statua Mat- 
ki Bożej wykonana w Rzymie 
w 1864 r. przez artystę rzeź- 
biarza Oskara Sosnowskiego. 
^ jej nadzwyczaj szlachet- 
nych kształtów i rysów pły- 
nął iakiś niezwykły urok, któ- 
remu ulegał każdy wchodzą- 
cy do Kaplicy. Jest w tej ala- 
bastrowej rzeźbie Najświę- 
tszej Panny dziwna przejrzy- 
stość i jasność, jakaś nie- 
ziemska moc zniewalająca do 
wzniesienia swych myśli ku 
Niebu. 


UŁANI JAZŁOWIECCY 

Na szlaku wojennym Lwów 
— Zamość — Kijów —- Ka- 
niów wypadło 14 pułkow; uła- 
nów dnia 11 lipca 1919 r. sto- 
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czyć zwycięską bitwę z od- 
działami ukraińskimi w obro- 
nie klasztoru w Jazłowcu. 
Ówczesny dowódca pułku, 
major Konstanty Plisowski, 
odwiedził wraz z ułanami ka- 
plicę ss. niepokalanek i mo- 
dlił się gorąco przed posągiem 
Jazłowieckiej Pani. — Stąd 
poszlj ułani w dalszy bój o- 


promienieni nabożeństwem 
do Bogarodzicy, 
W nagrodę za zwycięską 


szarżę w obronie klasztoru, 
dekretem Naczelnego Wodza 
przydano temu pułkowi na- 
zwę „Ułanów Jazłowieckich“. 
Począwszy od 1926 r. wielu 
oficerów. podoficerów i uła- 
nów odwiedziło mury jazło- 
wieckiego klasztoru a w dniu 
święta Niepokalanego Poczę- 


DDA bajeczka. którą wmó- 

wić w ludz; starają się u- 
czeni walczący z Bogiem lub 
co najmniej nie chcący Boga 
uznać. to twierdzenie, że 
człowiek, to tylko zwierzę, co 
prawda zwierzę najwyżej roz- 
winięte, najdoskonalsze, ale 
zawsze tylko zwierzę i nic 
więcej. 

Istotnie budowa ciała ludz- 
kiego niewiele różni się od 
budowy małp, jego instynkty, 
zwłaszcza w stanie dzikim, 
bardzo podobne są do in- 
stynktów zwierzęcych, a czę- 
sto postępowanie jego, zwła- 
szcza gdy jest pod wpływem 
alkoholu, niewiele różni się 
od postępowania zwierząt, 

Jeżeli jednak przyjrzymy 
się tej sprawie bliżej, to uj- 
rzymy, że — mimo tylu po- 
dobieństw — różnice są zna- 


cznie większe od podo- 
bieństw.i znacznie bardziej 
istotne, 


Zaiste, gdyby człowiek miał 
być tylko zwierzęciem, jego 
istnienie na ziemi byłoby 
wręcz cudem! Nie ma on 
kłów i pazurów jak lew 
czy wilk, skóra jego słabo 
pokryta włosiem, nie chroni 
ro przed zimnem, nie umie 
on biec tak szybko jak jeleń, 
nie potrafi wspinać się po 
drzewach jak szympans, nie 
ma tak potężnych muskułów, 
jak goryl. A jednak Nie tylko 
że ostał się on na ziemi w o- 
toczeniu istot znacznie od 
niego silniejszych, szybszych, 
zwinniejszych, ale — co wię- 
cej — opanował je i zawład- 
nął cała ziemią. Najpotężniej. 
sze zwierzęta, nie lękające 
się żadnych wrogów, jak ba- 
wół, lew czy Słoń, nie potra- 
fiły przekroczyć skromnego 
kręgu terenów, które zamieSsz- 
kują, jeden jedyny człowiek. 
ten słaby, niedołężny czło- 
wiek, zamieszkuje wszędzie. 
od zimnych kręgów podbie- 
gunowych po gorące dżungle 
podzwrotnikowe, od wyso- 
kich gór po płaskie niziny, od 
pustyń po bagniste rozlewi- 
Ska rzek. Widocznie mus; być 
z nim coś, co równoważy je- 
go braki fizyczne, co wynosi 
go ponad zwierzęta! 

Zwierzę powoduje się in- 
stynktem. Gdy przychodzi 
pora wędrówki ptak, najbar- 


Do Polski i za 
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cia (8 grudnia) przybywał 
uam co roku konny patrol 14 
pułku ze Lwowa Był to głę- 
boki symbol rycerskiego hoł- 
du składanego przez 14 pułk 
ułanów swej Najświętszej 
Patronce. 


NIEZAPOMNIANA 
UROCZYSTOŚĆ 


W dwudziestą rocznicę 
szarży 14 pułku ułanów 'pod 
Jazłowcem, odbyła się w 
klasztorze niezapomniana u- 
roczystość, Oto po odprawie- 
niu przy ołtarzu, wzniesionym 
na dziedzińcu klasztornym. 
pontyfikalnej Mszy św., cele- 
browanej przeż J. E. ks. arcy- 
biskupa lwowskiego Bolesła- 
wa Twardowsk.ego, J. Em, -s. 
kardynał prymas Hlond do- 


TADEUSZ FELSZTYN 
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konał koronacji posągu, Była 
to niezapomniana chwila, 
gdy na śnieżne skronie statuy 
Najśw. Mariji Panny Jaz!o- 
wieckiej, Prymas Polski wkła- 
dał złocisty diadem połysku- 
jecy w słońcu blaskiem dro- 
gicn kamieni, — W promie- 
niach lipcowego dnia zdawa- 
ło się spływać z błękitów ja- 
kieś nowe błogosławieństwo 
niebios na kilkunastu bisku- 
pów, kilkudziesięciu księży, 
delegowane szwadrony 14 i 9 
pułków ułanów oraz na tysią- 
ce pielgrzymów biorących u- 
dział w tej uroczystości. 


© 
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potem głos żołnierskiego: obo- 
wiązku powołał oba pułki uła. 
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nów na nowe cierniowe szla- 

, walk o wolność i niepodle- 
głość. Siostry wytrwały rów- 
nież na swym posterunku w 
służbie Bogu. Jego Przenaj- 
Śświętszej Matce, Kościołowi 
. Ojczyźnie, pozostając na 
miejscu aż do 1946 r. 

Przełożona klasztoru w Ja- 
złowcu wyjeżdżając stamtąd 
do Szymanowa zabrała ze 
sobą statuę Matki Boskiej, 

O Jazłowcu nie mamy teraz 
wiadomości. Czasami jednak 
jakiś tajemniczy głos prze- 
dostanie się do nas, donosząc 
jakoby w dawnym klasztorze 
"ałożono teraz sanatorium 
dla gruźlików i że, co waż- 
niejsze, nieliczni pozostali na 
miejscu katolicy nie zapo- 
mnieli o Jazłowieckiej Pani i 


CZŁOWIEK A ZWIERZĘ 


dziej nawet przywiązany do 
karmnika, wędruje w niezna- 
ne. W czasie rui siłą tylko 
można powstrzymać samca 
od samicy. Gdy zwierzę do- 
mowe, które od setek lat żyło 
z Człowiekiem, odejdzie od 
niego i zdziczeje, wszystko, 
czego go człowiek nauczył, 
znika w niezmiernie krótkim 
czasie i instynkt odzyskuje 
pełne panowanie. Jedynie 
czowiek umie opanować swe 
instynkty ; najsilniejsze na- 
wet popędy poddać pod wła- 
dzę rozumu, jedynie człowiek 
umie być panem Swych zmy- 
słów, a nie tylko ich niewol- 
nikiem, jak zwierzę. 

Bóbr buduje tamę tak jak 
od wieków czynili to jego 
przodkowie. Krowa nigdy nie 
nauczy się polować na za- 
jąca. zamiast zajadać trawę. 
Lew nie potrafi żyć w zgodzie 
z gazelą. owca zawsze pójdzie 
za stadem, kret nie będzie 
szukał pokarmu na drzewie. 
Jedynie człowiek umie jeść 
taki pokarm, jaki ma do dy- 
spozycji. mieszkać w jaski- 
niach lub na drzewach. do- 
stosować się równie dobrze 
do mrozów, jak i upałów, do 
posuchy. jak i do nieustan- 
nych deszczów. O ile bowiem 
zwierzę prowadzi swe życie w 
sposób określony i ma małe 
tylko możliwości zmiany 
swych przyzwyczajeń  życio- 
wych, człowiek umie dosto- 
sować swój tryb życia do wa- 
runków, zmieniając go w ra- 
zie potrzeby wręcz radyka|- 
nie. 

Zwierzę żyje w środowisku 
naturalnym i — jeśli je zmie- 
nia — to zawsze w ten sam 
sposób. Ptak buduje zawsze 
identyczny tyo gniazda, 
mrówka takie same zawsze 
mrowisko. lew, małpa. czy 
sarna w ogóle zadawalają się 
tym, co im przyroda daje. 
Jedynie człowiek umie stwa- 
rzać środowisko własne. I to 
nie tylko dziś, gdy dosłownie 
przemienia powierzchnię zie- 
mi. ale i od zarania swego 
istnienia człowiek umiał 
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stworzyć narzędzie, które 
zwiększało siłę i zasięg jego 
mięśni, umocnić jaskinię i 
zabezpieczyć ją przed intru- 
zem, narzucić na siebie skó- 
rę zabitego zwierza dla o- 
chrony przed zimnem. zbić 
razem pnie drzew, aby przy 
ich pomocy przekroczyć rze- 
kę, czy morze, zmienić bieg 
rzek. nawodnić ziemię, wypa- 
lić puszczę, wybudować dom 
na palach. Człowiek więc. w 
przeciwieństwie do zwierzę- 
cia, stwarza sobie środowisko 
własne w Sposób giętki, 
zmienny, dostosowany do te- 
go, co zastaje i co chce osiąg- 
nąć. 
Zwierzę nie ma zdolności 
przewidywania. Jeśli wier 
wiórka zbiera orzechy na zi- 
mę, to czyni to na mocy in- 
stynktu. Jeśli wyciąć jej od- 
powiednie gruczoły, przesta- 
nie je zbierać, choć zima na- 
dejdzie tak samo: jeśli za- 
strzyknąć jej odpowiednie 
ciała, zwane hormonami, 
czynić to będzie w porze naj- 
zupełniej nieodpowiedniej. 
Opowiadanie, że szczur ucie- 
ka z zagrożonego okrętu. jest 
po prostu bajeczką. Szczur 
iest bardzo podejrzliwy i boi 
się wszystkiego nowego ale 
niebezpieczeństwa przeczuć 
‘2 jest w stanie. Lew na pew- 
no nie będzie oszczędzał zwie. 
rzyny z obawy. że zabraknie 
mu jej na.rok przyszły. Dla 
zwierzęca istnieje tylko chwi- 
la obecna. O tym co będzie 
za miesiąc. czy rok, nie wie i 
to nie wpływa nijak na jego 
postępowanie. Inaczej czło- 
wiex. Nawet najprymityw- 
niejszy umie sporządztć sidła. 
zgromadzić zanas żywności 
na okres złych połowów, za- 
bić zwierze w lecie. by mieć 
jego skórę na zime. Każde 
zaś sporządzenie narzędz; wy- 
maga zdolności rrzewidywa- 
nia i wyobrażni jak sie na- 
rzędziem  nosługiwać i jak 
je najlepiej uformować, 
Człowiek ma zmysł artys- 
tyczny, Od dziesiątków tysię- 
cy lat malowidła jego zdobią 
jaskinie. które zamieszkiwał. 
Nikt zaś nigdy nie widział, 
aby zwierzę, najbardziej na- 
wet udomowione, stanęło z 
zachwytem przed pięknym o- 
brazem czy rzeźbą. nie mó- 
wiąc już o tym, by próbowało 
samo tworzyć dzieła sztuki. 
Człowiek umie połączyć ze 
sobą poszczególne zjawiska. 
wytworzyć pojęcia oderwane, 
jak cnota, grzech, miłość, do- 
bro i zło, człowiek więc po- 
trafi myśleć. Jest to cecha, 
która bardzo zasadniczo od- 
różnia go do zwierzęcia. Pies 
umie „powiedzieć, że się boi, 
wyrazić swój gniew, czy ból, 
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lecz w żaden sposób nie wyra- 
ża pojęć ogólnych. nie potra- 
fi potomstwu swemu szczeka- 
niem powiedzieć, co dawniej 
było, an; też pouczyć go na 
podstawie własnego doświad- 
czenia. A człowiek od dziesią- 
tek tysięcy lat doświadczenia 
swe przekazuje swym: dzie- 
ciom tak, że my dziś żyjemy 
dorobkiem tysięcy pokoleń, 
które żyły przed nami, Nie 
wiemy, kiedy człowiek zaczął 
tworzyć swe pierwsze pojęcia 
ogólne, przynajmniej nie wie- 
dzą tego nauki przyrodnicze, 
boć przecież Objawienie uczy 
nas, że już nasz prarodzic u- 
miał odróżniać złą od dobre- 
go. Jeżeli jednak porównamy 
ze sobą baśnie i opowieści lu- 
dów całego Świata. ludów 
najbardziej nawet prymityw- 
nych, to spostrzeżemy, że 
przedstawiają one zdumiewaą- 
jące podobieństwo do siebie, 
wskazując niewątpliwie na 
wspólne ich pochodzenie z 
czasów. gdy człowiek żył w 
małej gromadzie a więc nie- 
mal od chwili, gdy pierwszy 
człowiek pojawił się na zjemi. 
Są one więc tak stare, jak 
starą jest ludzkość. 

Ta zdolność myślenia, któ- 
rej dowodem są nie tylko 
wspomniane wspólne baśnie 
całej ludzkoścj, wspólne wyo- 
brażenia, wspólne pojęcia, 
tak zasadnicze jak dobro i 
zło. ale i również towąrzyszą- 
ce człowiekowi od zarania je- 
go istnienia na ziemi narzę- 
dzia, ta zdolność myślenia 
jest cechą tak jstotną, tak za- 
sadniczą, że: stanowi głęboką 
przepaść między człowiekiem 
a zwierzęciem, 

Żadne starania przyrodni- 
ków przepaści tej zasypać nie 
potrafiły, Raczej na odwfót, 
im więcej odkrywamy, tym 
jaskrawiej różnica się uwy- 
datnia. Wszelkie jednak pró- 
by przyrodników wyjaśnienia 
tej różnicy na drodze ewolu- 
cji gatunków, czy też w inny 
sposób na gruncie nauk przy- 
rodniczych zawiodły. Jeśli się 
bowiem mówi, że dla porozu- 


swych  „dobrodziejkach* —- 
s.ostrach, gdyż stale na ich 
grobowcu składają wieńce i 
kwiaty.-- To rzecz ważna; 
pamiętać bowiem należy, że 
w tym grobowcu spoczywa 
ciało Śp. matki Mari; Marce- 
liny Darowskjej — założyciel- 
ki i pierwszej przełożonej 
zgromadzenia sióstr niepoka- 
lanek w kraju.Jej proces be- 
atyfikacyjny rozpoczął się w 
bież. roku. Ufajmy więc, że 
modlitwa tych wiernych lu- 
dzi, którzy mimo ucisku nie 
zaparli się wiary katolckiej, 
zostanie wysłuchana i .że nie- 
daleki jest już dzień. w któ- 
rym nasze kresy i Jazłowiec 
zabłysną dawną chwałą. 


W. A. Chebda 


miewania się ze swymi towa- 
rzyszami musiał człowiek 
stworzyć mowę, a ta, udosko- 
nalając się, powoli rozwijała 
myślenie. to zapytać się nale- 
ży. dlaczego mowę taką wy- 
tworzył właśnie człowiek, a 
nie n.p. wilk czy szympans, 
które przecież dłużej istnieją 
na ziemi niż człowiek? Jeżeli 
zaś, jak chcą inni, koniecz- 
ność posługiwania się narzę- 
dziami byłą matką mowy, na- 
rzędzia niewątpliwie najpo- 
tężniejszego, a ta z kolej mat- 
ką myślenia, to z jednej stro- 
ny stawia się pług przed wo- 
łami, skoro — jak już o tym 
pisaliśmy — ' myślenie musi 
poprzedzić wyrób narzędzia, 
z drugiej zaś znów powstaje 
pytanie, dlaczego właśnie 
człowiek, a nie jakieś inne 
zwierzę zaczęło wytwarzać 
narzędzia? 

Podobnież i inne próby wy- 
jaśnienia tej zasadniczej róż- 
nicy między  czowiekiem a 
zwierzęciem sprowadzają się 
w gruncie rzeczy do gonienia 
za własnym ogonem i niczego 
wyjaśnić nie są w stanie, Wy- 
jaśnienie więc różnicy między 
człowiekiem a zwierzęciem 
na gruncie naturalnym nie 
udało się dotąd nikomu. I nie 
bez powodu. Jedyne bowiem 
wytłumaczenie w pełni zada- 
walające znajdujemy nie na 
gruncie naturalnym, lecz 
nadprzyrodzonym: w obja- 
wionej prawdzie, że Bóg stwo- 
rzył człowieka na swój obraz 
i podobieństwo i tym samym 
wywyższył go ponad wszyst- 
kie stworzenia. Prawda ta 
jest tak logiczna. tak wyczer- 
pująca. tak jasno i prosto 
tłumacząca tajemnicę czło- 
wieka, tak bijaca w oczy, że 
odrzucać ją mogą tylko cj. u 
których zła wola lub przesądy 
przeciw-religijne zabiły naj- 
cenniejszą cechę człowieka — 
zdolność myślenia. 


Dr Tadeusz Felsztyn 
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KOSZTOWNY SPOSÓB WALKI 
Z BURZAMI 


Chmury burzowe, spryskane Z <u- 
molotów roztworem amon'aku, tracą 
swój ładunek elektryczny, Jest tv "rv- 
chę kosztowny sposób walki z pioru 
rami, ponieważ ra jedną burzę trze- 
bı by tysiąc funtów roztworu. 
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P RZY drodze z Buczacza do 
Zaleszczyk, nad płynącą 
jarem podolskim rzeczką Ol- 
chowcem, leży miasto Jazło- 
wiec. Wedle legendy mieli 
założyć je pod nazwą Jasło- 
sowiec przybyli tam w 11 wie- 


«ku Ormianie. W najdawniej- 


szym z zachowanych doku- 
mentów, z 1436 r., czytamy, 
że Teodoryk z Bucząaczą za- 
pisuje dobra Żnibrody koś- 
ciołowi w Jazłowcu. 

Zarówno akt wydany przez 
właściciela Jazłowca Jerzego 
Radziwiłła (r. 1615), w któ- 
rym potwierdza on dawne 
przywileje Ormian z r. 1250, 
jak i praca ks, Sadoka Barą- 
cza zatytułowana „Pamiątki 
jazłowieckie*, niewątpliwie 
dowodzą, że pochodzenie tego 
miasta sięga starożytnych 
czasów, 


WAROWNY ZAMEK 

i JEGO HISTORIA 
Król Kazimierz Wielk; zną- 
lazłszy się tam w 1340 r. dla 
objęcia dziedzictwa po swym 
krewnym Bolesławie Trojdo- 
nowiczu, Piaście z linij mazo- 
wieckiej j ostatnim księciu 
'halickim. zastał już w Jaz- 


łowcu zamek, własność moż-: 


nego rodu Buczackich, herbu 
Habdank, 

Potężne mury  jazłowiec- 
kiego zamku tworzyły obszer- 
ną b. ciężką, nieregularną bu- 
dowlę, która mimo wielu prze- 
róbek zachowała w układzie 
murów, strzelnic i baszt wie- 
le cech wskazujących na to, 
że budował je w średniowie- 
czu ten sam architekt, któ- 
ry stawiał zamek w Brzeża- 
nach. 

Do zamku w Jazłowcu wje- 
żdżało się od strony gościń - 
ca przez potężną czworo- 
ścienną basztę okazałą bra- 
mą. Po stronie zachodniej 
była druga brama, przez któ. 
rą po moście schodziło się do 
tzw. „przygródka'*. Wnętrze 
posiadało ślady większych . i 
mniejszych komnat, koryta- 
rzy, różnych zakamarków i 
kaplicę z dość dobrze zacho- 
waną kamienną posadzką i 
częścią ołtarza. Szczególną 
uwagę zwracała potężna ba- 
sztą od strony .„przygródka”, 
która tworzyła główny punkt 
ojjoru zamku. 

Dzięki swej warownej mo- 


"ay oparł się zamek w Jazłow- 


cu najazdom Tatarów, a w 
wojnach kozackich 'usiłowa- 
niom Chmielnickiego. lecz 
wskutek zaniedbania w poło- 
we 17 wieku uległ zniszcze- 
niu, czego skutkiem. było od- 
danie go w 1672 r. niemal bez 
wystrzału Husseinowi. baszy 
Adenu., wysłanemu z obozu 
sułtańskiego pod Buczaączem. 
Turcy osadzili w nim silną 
załogę, którą dopiero zwycię- 
stwo chocimskie w 1673 r. 
zmusiło do ustąpienia. 
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Lecz znów w 1676 r. podda- 
ła się warownia jazłowiecka 
Ibrahimowi Szejtanowi mi- 
mo przeważającej załogi pol- 
skiej i należytego  obwaro- 
wania. gdyż miała niedołęż- 
nego komendanta. Mimo jed- 
nak umocnienia tej najdalej 
wysuniętej na północ pla- 
cówki sułtana, król Jan III 
odebrał ją po krótkim sztur- 
mie 24 sierpnia 1684 r. 

Było to ostatnie oblężenie 
jazłowieckiej warowni. W 18 
wieku. gdy na kresach zara- 
nował spokój, zaniek odres- 
taurowany przez ostatniego z 
Koniecpolskich, Jana stracił 
swe obronne znaczenie, Prze- 


szedł drogą spadku na Stani- 
sława Lubomirskiego, a od 
1746 na Stanisława Ponia- 
towskiego, ojca króla. który 
upiększył dawny pałac, zbu- 
dowany przez Aleksandra 
Koniecposkiego na cyplu 


zamkowej góry, skąd piękny 
widok roztacza się na poło- 
żone u jego stóp miasteczko 
Jazłowiec. 


MIASTO 


Jako siedziba Ormian, utrzy. 
mujących rozległe stosunki 
handlowe ze Wschodem, stał 
się Jazłowiec ważnym punk- 
tem kupieckim między Za- 
chodem a krajami czarno- 
morskimi. Świadczą o tym 
liczne przywileje królów pol- 
skich. I tak: król Kazimiera 
Jagiellończyk nadał miastu 
przywilej odbywania jarmar- 
ku, Zygmunt I (Stary) roz- 
szerzył go w 1519 r., zezwala- 
jąc na drugi jarmark w dniu 
Św. Katarzyny, a król Jan III 
wydzierżawił w 1676 r. cła 
ruskie i wołyńskie miasta 
Jazłowca Jakubowi Boymo- 
wi. mieszczaninowi lwowskie- 
mu. 

Dzięki dużemu bogactwu 
zarówno właścicieli zamku, 
jak i miejscowych kupców, 
inOogło sobie to miasto pozwo- 
lić na okazałe budowle. Do 
najlepiej zachowanych nale- 
żała dawna katedra ormiań- 
ska która dopiero w 1810 r. 
przeszła w posiadanie greko- 
katolików. Zwracała uwagę 
wznosząca się tuż obok szo- 
sy okazała świątynia, zbu- 
dowanego z białego ciosu o 
majestatycznych schodach 
pięknie rzeżbionym portalu. 
Była to właśnie owa katedra 
ongiś schizmatyckich Or- 
mian, którzy po przystąpie- 
niu do unii z Kościołem xa- 
tolickim dopiero na przeło- 
Me 17 į 18 wieku stopniowo 
przenieśli się do Stanisławo- 
wa i Lwowa, a ich biskup- 
stwo. podyporządkowało się 
arcybiskupowi lwowskiemu 
obrządku ormiańskiego, 


LEGENDA 
Legenda głosiła. że ostatni 
z rodu 


Jazłowieckich miał 


WIDOK ZAMKU 


1 KLASZTORU NIEPOKALANEK W JAZŁOWCU 
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spowodować opuszczenie Jaz- 
łowca przez Ormian, gdyż po 
urządzonej na zamku pijaty- 
ce kazał ku uciesze swych go- 
Ści przyprowadzić córki tam- 
tejszych mieszczan. Rodzice 
porwanych dzjewcząt udali 
Się do arcybiskupa ormiań- 
SKiego o pomọc. Ten, cho- 
ciaż posunięty w latach, po- 
z'dł osobiście na zamek. Do- 
prowadzony do Szału upom- 
nieniem  sedziwego kapłana, 
Jazłowieck; porwał s.ę na 
niego i obciął mu brodę. Sę- 
dziwy arcypasterz miał we- 
zwać Boga na sędzjego doko- 
konanej zniewagi į przekląć 
ród Jazłowieckich; — gdy te 
słowa wymawiał, piorun ude- 
rzył w zamek, a jednocześnie 
Tatarzy ` wdarli się na jego 
mury. Przerażona piastunka 


jedynego syna Jazłowieckich.. 


ratując się ucieczką upuści- 
ła dziecko, które wpadłszy do 
studni  utonęło. Jazłowiecki 
zdołał przepędzić wrogą i po- 
żar ugaszono, ale Ormianie 
pod wodzą swojego arcybi- 
skupa mieli na zawsze opuś- 
cić Jazłowiec, 

Tej popularnej w okolicy 
Jazłowca legendzie przeczą 
jednak fakty historyczne, 
gdyż jeszcze długo po śmier- 
ci ostatniego z rodu Hieroni- 
ma Jazłowieckiego w 1607 r. 


w Jazłowcu mieszkal; Ormia- 


nie. 


ZABYTKI 
Zjeżdżając stromo spada- 
jącym. ostrym łukiem go- 
ścińcaąa ku miasteczku, trud- 


STATUA M. BOSKIEJ 
w Jazłowcu 
nad studnią w ogrodzie klasztornym 


no nie zauważyć na przeciw- 
ległym wzniesieniu obszerne- 
go cmentarza na którym 
wśród kamiennych grobów 
wyróżnia się oryginalna ka- 
plica grobową 'Błażowskich. 
ostatnich właścicieli Jazłow- 
ca, ozdobiona ornamentami 
ze zrujnowanego kośŚściła 0.0. 
dominikanów. wzniesionego 
na dawnym rynku przez Hie- 
ronima Jazłowjeckiego w 1595 
r. a skasowanego przez wła- 
dze austriackie w 1798 r. 

Z innych zabytków Jazłow- 
ca zachowały się również do 
1939 r. piękna renesansowa 
bożnica z 16 wieku, oraz ka- 
mienna studnia z napisami 
ormiańskimi z 1611 r. 


UPADEK 


Wszystkie te zabytki mało 
mówiły o dawnej zamożno- 
ści miasta, które ostatnia o- 
kupacja turecka (1676-1684). 
w tak okropny sposób zruj- 
nowała, że później usiłowania 


JAZŁOWIEC I JEGO 


= 
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MATKA BOSKA JAZŁOWIECKA 
Rzezbil Oskar Sosnowski — r. JIKG4 


władz polskich, a od 1772 r. 
austriackich aby je podnieść 
ze względu na korzyści han- 
dlowe, nie dały wyniku. Nie 
pomogły też usiłowania jed- 
nego z właścicieli dóbr jazło- 
wieckich. Jana Koniecpol- 
skiego, który w 1712 r. — dla 
ratowania miasta wznowił 
miejskie prawa Jazłowca i 
założył w nim 


ściciele (Walewscy, Lubomir- 
scy, Czartoryscy, Poniatow- 
scy, Potoccy, Grudniccy i 
Błażowscy) starali się rów- 
nież temu upadkowi zapo- 
biec. lecz zamieranie handlu 
i stałe zmniejszanie się licz- 
by mieszkańców z koń- 
cem 18 wieku i w począt- 
kach 19 w. sprawiło, że mu- 
siano zamknąć oba klasztory 
i znieść władze miejskie, Wó- 
wczas to wśród ludu przy- 
pomniano Sobie podanie. że 
klątwa niebios ciąży nad Jaz- 
łowcem i że tylko jakieś wiel- 
kie dzjeło może los jego zmie- 
nić. 


NIEOCZEKIWANA ZMIANA 


Druga połowa 19 w. przy- 
niosła istotnie nieoczekiwaną 
zmianę. Oto w tym czasie 
zrodziła się w Rzymie. za 
Sprawą znanego wśród ów- 
czesnej emigracji ojca Kaj- 
siewicza myśl utworzenia pol. 
skiego zgromadzenia żeń- 
skiego dla szerzenia oświaty 
w duchu katolicko -.narodo- 
wym w tzw. Prowincjach Za- 
branych. Tak więc w 1854 r. 
powstało za zezwoleniem pa- 
pieża Piusa IX  zgromadze- 
nie sióstr pod wezwaniem 
Niepokałanego Poczęcia N. 
Marii Panny. zwanych niepo- 
kąlankami. Pierwsza nrzeło- 
Żoną została matka Karska. 
Miało ono początkowo mieć 
główną siedzibę w Rzymie. 
ale potem postanowiono prze. 
nieść je do Galicji. wchodzą- 
cej w skład katolickiej mo- 
narchii  austriacko-wesiers- 
kiej. Myśl tę rzuciła Maria 
Marcelina z Kotowiczów Da- 
rowska. która jako wdowa 
wstąpiła do zgromadzenia ss. 
niepokalanek. złożyła ślubo- 
wanie na ręce o. Kajsiewicza ; 
w 1862 r. przyjechała do kraju 


klasztor oo. 
paulinów. Późniejsi jego wła- 


Tu od Krzysztofa Błażowskie- 
go, ówczesnego  Wwłaścicjela 
Jazłowca, otrzymała propo- 
zycję umieszczenią klasztoru 
w Cchylącym się ku upadkowi 
pałacu, 


NIEPOKALANKI 

W następnym roku, pa- 
miętnym dla nas ze względu 
na powstanie stycznjowe, za- 
łożono w tym miejscu zakład 
wychowawczy dla panien ze 
wszystkich zaborow. Wnet 
napływać poczęły również li- 
czne postulantki z roóZjn zie- 
miańssjch j tzw. intel:gencji. 
Z nich rekrutowały się pierw- 
sze nauczycjelki i wycnowaw- 
czynie, Przywdziawszy w dniu 
swych obłóczyn bjałe habity 
i szafirowe płaszcze, poświę- 
cały one całe swoje życie 
Niepokalanej j dziełu wskrze- 
szenia Ojczyzny za pośred- 
nictwem rodzin żyjących w 
duchu prawdziwie katolic- 
kim. W dalszej swej pracy 
na tym polu założyły ss. nie- 
pokalankj swoje domy i za- 
kłady najpierw w dawnej 
Galicji: w Jarosławiu, Niż- 
niowie i Nowym Sączu a po 
1905 r. w b. Królestwie: Ko- 
morowie i Szymanowie obok 
Warszawy. 

Pałacowi w Jazłowcu sio- 
stry dodały dwa boczne skrzy- 
dła i upiększyły go z dużym 
znawstwem. W pierwszym 
rzędzie zajęły się kaplicą, u- 
trzymując ją w stylu późnego 
włoskiego baroku. — Na pier- 
wszy rzut oka wyróżniała się 
tu śnieżno biała statua Mat- 
ki Bożej wykonana w Rzymie 
w 1864 r. przez artystę rzeż- 
biarza Oskara Sosnowskiego. 
3 jej nadzwyczaj szlachet- 
nych kształtów i rysów pły- 
nął iakiś niezwykły urok, któ- 
remu ulegał każdy wchodzą- 
cy do kaplicy. Jest w tej ala- 
bastrowej rzeźbie Najświę- 
tszej Panny dziwna przejrzy- 
stość i jasność. jakaś nie- 
ziemska moc zniewalająca do 
wzniesienia swych myśli ku 
Niebu. 


UŁANI JAZŁOWIECCY 


Na szlaku wojennym Lwów 
— Zamość — Kijów —- Ka- 
niów wypadło 14 pułkow; uła- 
nów dnia 11 łipca 1919 r, sto- 
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czyć zwycięską bitwę z od- 
działami ukraińskimi w obro- 
nie klasztoru w Jazłowcu. 
Ówczesny dowódca pułku, 
major Konstanty Plisowski, 
odwiedził wraz z ułanami ka- 
plicę ss. niepokalanek i mo- 
dlił się gorąco przed posągiem 
Jazłowieckiej Pani. — Stąd 
poszlj ułani w dalszy bój o- 


promienieni nabożeństwem 
do Bogarodzicy. 
W nagrodę za zwycięską 


szarżę w obronie klasztoru, 
dekretem Naczelnego Wodza 
przydano temu pułkowi na- 
zwę „Ułanów Jazłowieckich“. 
Począwszy od 1926 r. wielu 
oficerów, podoficerów i uła- 
nów odwiedziło mury jazło- 
wieckjego klasztoru a w dniu 
święta Niepokalanego Poczę- 


NA bajeczka. którą wmó- 

wić w ludz; starają się u- 
czeni walczący z Bogiem lub 
co najmniej nie chcący Boga 
uznać. to twierdzenie, że 
człowiek, to tylko zwierzę, co 
prawda zwierzę najwyżej roz- 
winięte. najdoskonalsze, ale 
zawsze tylko zwierzę i nic 
więcej. 

Istotnie budowa ciała ludz- 
kiego niewiele różni się od 
budowy małp, jego instynkty. 
zwłaszcza w stanie dzikim, 
bardzo podobne są do in- 
stynktów zwierzęcych, a czę- 
sto postępowanie jego, zwła- 
szcza gdy jest pod wpływem 
alkoholu, niewiele różni się 
od postępowania zwierząt, 

Jeżeli jednak przyjrzymy 
się tej sprawie bliżej, to uj- 
rzymy, że -- mimo tylu po- 
dobieństw — różnice są zna- 


cznie większe od. podo- 
bieństw i znacznie bardziej 
istotne. 


Zaiste, gdyby człowiek miał 
być tylko zwierzęciem, jego 
istnienie na ziemi byłoby 
wręcz cudem! Nie ma on 
kłów i pazurów jak lew 
czy wilk, skóra jego słabo 
pokryta włosiem, Nie chroni 
zo przed zimnem, nie umie 
on biec tak szybko jak jeleń, 
nie potrafi wspinać się po 
drzewach jak szympans, nie 
ma tak potężnych muskułów, 
jak goryl. A jednak nie tylko 
że ostał się On ną ziemi w o- 
toczeniu istot znacznie od 
niego silniejszych, szybszych, 
zwinniejszych, ale — co wię- 
cej — opanował je i zawład- 
nął cała ziemią. Najpotężniej. 
sze zwierzęta, nie lękające 
się żadnych wrogów, jak ba- 
wół. lew czy Słoń, nie potra- 
fiły przekroczyć skromnego 
kręgu terenów. które zamiesz- 
kują, jeden jedyny człowiek 
ten słaby, niedołężny czło- 
wiek, zamieszkuje wszędzie. 
od zimnych kręgów podbie- 
gunowych po gorące dżungle 
podzwrotnikowe, od wyso- 
kich gór po płaskie niziny, od 
pustyń po bagniste rozlewi- 
ska rzek. Widocznie mus; być 
z nim Coś, co równoważy je- 
go braki fizyczne, co wynosi 
go ponad zwierzęta! 

Zwierzę powoduje się in- 
stynktem. Gdy przychodzi 
pora wędrówki, ptak, najbar- 
REA LIROMZMY WMTENTCY 


Do Polski i za 


GAŻE TA 


cia (8 grudnia) przybywał 
cam co roku konny patrol 14 
pułku ze Lwowa Był to głę- 
boki symbol rycerskiego hoł- 
du składanego przez 14 pułk 
ułanów swej Najświętszej 
Patronce. 


NIEZAPOMNIANA 
UROCZYSTOŚĆ 


W dwudziestą rocznicę 
szarży 14 pułku ułanów“ pod 
Jazłowcem, odbyła się w 
klasztorze niezapomniana u- 
roczystość. Oto po odprawie- 
niu przy ołtarzu, wzniesionym 
na dziedzińcu klasztornym. 
pontyfikalnej Mszy św., cele- 
browanej przeź J. E. ks. arcy- 
biskupa lwowskiego Bolesła- 
wa Twardowsk.ego, J. Em, -s. 
kardynał prymas Hlond do- 


TADEUSZ FELSZTYN 


konał koronacji posągu, Była 
to niezapomniana chwila, 
gdy na śnieżne skronie statuy 
Najśw. Marij Panny Jaz!o- 
wieckiej, Prymas Polski wkła- 
dał złocisty diadem połysku- 
jecy w słońcu blaskiem dro- 
gicn kamieni, — W promie- 
niach lipcowego dnia zdawa- 
ło się spływać z błękitów ja- 
kieś nowe błogosławieństwo 
niebios na kilkunastu bisku- 
pów, kilkudziesięciu księży, 
delegowane szwadrony 14 i 9 
pułków ułanów oraz na tysią- 
ce pielgrzymów biorących u- 
dział w tej uroczystości. 


© 
Zaledwie półtora miesiąca 


potem głos żołnierskiego: obo- 
wiązku powołał oba pułki uła. 


NIEDZI.E L N A 


nów na nowe cierniowe szla- 

. walk o wolność i nierodle- 
głoŚść. Siostry wytrwały rów- 
nież na swym posterunku w 
służbie Bogu. Jego Przenaj- 
Świętszej Matce, Kościołowi 
. Ojczyźnie, pozostając na 
miejscu aż do 1946 r. 

Przełożona klasztoru w Ja- 
złowcu wyjeżdżając stamtąd 
do Szymanowa zabrała ze 
„Obą statuę Matki Boskiej, 

O Jazłowcu nie mamy teraz 
wiadomości. Czasami jednak 
jakiś tajemniczy głos prze- 
dostanie się do nas, donosząc 
jakoby w dawnym klasztorze 
"ałożono teraz sanatorium 
dla grużlików i że, co waż- 
niejsze, nieliczni pozostali na 
miejscu katolicy nie zapo- 
mnieli o Jazłowieckiej Pani i 


- CZŁOWIEK A ZWIERZĘ 


dziej nawet przywiązany do 
karmnika, wędruje w niezna- 
ne. W czasie ruj siłą tylko 
można powstrzymać samca 
od samicy. Gdy zwierzę do- 
mowe, które od setek lat żyło 
z człowiekiem, odejdzie od 
niego i zdziczeje wszystko, 
czego go człowiek nauczył, 
znika w niezmiernie krótkim 
czasie i instynkt odzyskuje 
pełne panowanie. Jedynie 
czowiek umie opanować swe 
instynkty ; najsilniejsze na- 
wet popędy poddać pod wła- 
dzę rozumu, jedynie człowiek 
umie być panem Swych zmy- 
słów, a nie tylko ich niewol- 
nikiem, jak zwierzę. 

Bóbr buduje tamę tak jak 
od wieków czynili to jego 
przodkowie. Krowa nigdy nie 
nauczy się polować na za- 
jąca. zamiast zajadać trawę, 
Lew Nie potrafi żyć w zgodzie 
z gazelą. owca zawsze pójdzie 
za stadem. kret nie będzie 
szukał pokarmu na drzewie. 
Jedynie człowiek umie jeść 
taki pokarm, jaki ma do dy- 
spozycji, mieszkać w jaski- 
niach lub na drzewach. do- 
stosować się równie dobrze 
do mrozów, jak i upałów, do 
posuchy. jak į do nieustan- 
nych deszczów. O ile bowiem 
zwierzę prowadzi Swe życie w 
sposób określony i mą małe 
tylko możliwości zmiany 
swych przyzwyczajeń  życio- 
wych, człowiek umie dosto- 
sować swój tryb życia do wa- 
runków, zmieniając go w ra- 
zie potrzeby wręcz radykal- 
nie. 

Zwierzę żyje w środowisku 
naturalnym i — jeśli je zmie- 
nia — to zawsze w ten sam 
sposób. Ptak buduje zawsze 
identyczny typ gniazda, 
mrówka takie same zawsze 
mrowisko. lew małpa. czy 
sarna w ogóle zadawalają się 
tym, co im przyroda daje. 
Jedynie człowiek umie stwa- 
rzać środowisko własne, I to 
nie tylko dziś, gdy dosłownie 
przemienia powierzchnię zie- 
mi ale i od zarania swego 
istnienia człowiek umiał 
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stworzyć narzędzie, które 
zwiększało siłę i zasięg jego 
mięśni, umocnić jaskinię i 
zabezpieczyć ją przed intru- 
zem, narzucić na siebie skó- 
rę zabitego zwierza dla o- 
chrony przed zimnem. zbić 
razem pnie drzew, aby przy 
ich pomocy przekroczyć rze- 
kę, czy morze, zmienić bieg 
rzek. nawodnić ziemię wypa- 
lić puszczę, wybudować dom 
na palach. Człowiek więc. w 
przeciwieństwie do zwierzę- 
cia, stwarza sobie środowisko 
własne w . sposób giętki, 
zmienny, dostosowany do te- 
go, co zastaje i cochce osiąg- 
nąć. 
Zwierzę nie ma zdolności 
przewidywania. Jeśli wier 
wiórka zbiera orzechy na zi- 
mę, to czyni to na mocy in- 
stynktu. Jeśli wyciąć jej od- 
powiednie gruczoły, przesta- 
nie je zbierać, choć zima na- 
dejdzie tak samo: jeśli za- 
strzyknąć jej odpowiednie 
ciała, zwane hormonami, 
czynić to będzie w porze naj- 
zupełniej nieodpowiedniej. 
Opowiadanie, że szczur ucle- 
ka z zagrożonego okrętu. jest 
po prostu bajeczką. Szczur 
jest bardzo podejrzliwy i boi 
się wszystkiego nowego ale 
niebezpieczeństwa przeczuć 
'? jest w stanie, Lew na pew- 
no nie będzie oszczęczał zwie. 
rzyny z obawy. że zabraknie 
mu jej na.rok przyszły. Dla 
zwierzęca jstnieje tylko chwi- 
la obecna. O tym co będzie 
za miesiąc. czy rok, nie wie i 
to nie wpływa nijak na jego 
postępowanie. Inaczej czło- 
wiex. Nawet najprymityw- 
niejszy umie sporządztć sidła. 
zgromadzić  zabas żywności 
na okres złych połowów, Za- 
bić zwierze w lecie. by mieć 
jego. skórę na zime. Każde 
zaś sporządzenie narzędz; wy- 
maga Zdolności rrzewidywa- 
nia i wyobraźni jak Sie na- 
rzędzzem posługiwać jį jak 
je najlepiej uformować, 
Człowiek ma zmysł artys- 
tyczny. Od dziesiątków tysię- 
cy lat malowidła jego zdobią 
jaskinie. które zamieszkiwał. 
Nikt zaś nigdy nie widział, 
aby zwierzę, najbardziej na- 
wet udomowione, stanęło z 
zachwytem przed pięknym o- 
brazem czy rzeżbą. nie mó- 
wiąc już o tym. by próbowało 
samo tworzyć dzieła sztuki. 
Człowiek umie połączyć ze 
sobą poszczególne zjawiska. 
wytworzyć pojęcia oderwane, 
jak cnota, grzech, miłość, do- 
bro i zło, człowiek więc po- 
trafi myśleć. Jest to cecha, 
która bardzo zasadniczo od- 
różnia go do zwierzęcia. Pies 
umie ,powiedzieć'*, że się boi, 
wyrazić swój gniew, czy ból, 


TENTO 


lecz w żaden sposób nie wyra- 
ża pojęć ogólnych. nie potra- 
fi potomstwu swemu szczeka- 
niem powiedzieć. co dawniej 
było, ani też pouczyć go na 
podstawie własnego doświad- 
czenia. A człowiek od dziesią- 
tek tysięcy lat doświadczenia 
swe przekazuje swym. dzje- 
ciom tak, że my dziś żyjemy 
dorobkiem tysięcy pokoleń, 
które żyły przed nami. Nie 
wiemy, kiedy człowiek zaczął 
tworzyć swe pierwsze pojęcia 
ogólne, przynajmniej nie wie- 
dzą tego nauki przyrodnicze, 
boć przecież Objawienie uczy 
nas, że już nasz prarodzic u- 
miał odróżniać zło od dobre- 
go. Jeżeli jednak porównamy 
ze sobą baśnie i opowieści lu- 
dów całego Świata. ludów 
najbardziej nawet prymityw- 
nych, to spostrzeżemy, że 
przedstawiają one zdumjiewą- 
jące podobieństwo do siebie, 
wskazując niewątpliwie na 
wspólne ich pochodzenie z 
czasów. gdy człowiek żył w 
małej gromadzie a więc nie- 
mal od chwili, gdy pierwszy 
człowiek pojawił się na zjemi. 
Są one więc tak stare, jak 
starą jest ludzkość, 

Ta zdolność myślenia, któ- 
rej dowojem są nie tylko 
wspomniane wspólne baśnie 
całej ludzkości, wspólne wyo- 
brażenia, wspólne pojęcia, 
tak zasadnicze jak dobro i 
zło. ale i również towarzyszą- 
ce człowiekowi od zarania je- 
go istnienia na ziemi narzę- 
dzia, ta zdolność myślenia 
jest cechą tak jstotną, tak za- 
sadniczą, że stanowi głęboką 
przepaść między człowiekiem 
a zwierzęciem, 

Żadne starania przyrodni- 
ków przepaści tej zasypać nie 
potrafiły. Raczej na odwfót, 
im więcej odkrywamy, tym 
jaskrawiej różnica się uwy- 
datnia. Wszelkie jednak pró- 
by przyrodników wyjaśnienia 
tej różnicy na drodze ewolu- 
cji gatunków, czy też w inny 
sposób na gruncie nauk przy- 
rodniczych zawiodły. Jeśli się 
bowiem mówi, że dla porozu- 


Str. 5 


swych  „dobrodziejkach* —.- 
s.ostrach, gdyż stale ną ich 
grobowcu składają wieńce i 
kwiaty.-- To rzecz ważna; — 
pamiętać bowiem należy, że 
w tym grobowcu spoczywa 
ciało Śp. matki Marii Marce- 
liny Darowskijej — założyciel- 
ki i pierwszej przełożonej 
zgromadzenia sióstr niepoka- 
lanek w kraju.Jej proces be- 
atyfikacyjny rozpoczął się w 
bież. roku. Ufajmy więc, że 
modlitwa tych wiernych lu- 
dzi, którzy mimo ucisku nie 
zaparli się wiary katolckiej, 
zostanie wysłuchana'i że nie- 
daleki jest już dzień. w któ- 
rym nasze kresy i Jazłowiec 
zabłysną dawną chwałą. 


W. A. Chebda 


miewania się ze swymi towa- 
rzyszamji musiał człowiek 
stworzyć mowę, a ta, udosko- 
nalając się, powoli rozwijała 
myślenie. to zapytać się nale- 
ży. dlaczego mowę taką wy- 
tworzył właśnie człowiek, a 
nie n.p. wilk czy szympans, 
które przecież dłużej istnieją 
na ziemi niż człowiek? Jeżeli 
ząś, jak chcą inni, koniecz- 
ność posługiwania się narzę- 
dziami byłą matką mowy, na- 
rzędzia niewątpliwie najpo- 
tężniejszego, a ta z kolej mat- 
ką myślenia, to z jednej stro- 
ny stawia się pług przed wo- 
łami, skoro — jak już o tym 
pisaliśmy myślenie musi 
poprzedzić wyrób narzędzia, 
z drugiej zaś znów powstaje 
pytanie, dlaczego właśnie 
człowiek, a nie jakieś inne 
zwierzę zaczęło wytwarząć 
narzędzia? 

Podobnież i inne próby wy- 
jaŚnienia tej zasadniczej róż- 
nicy między  czowiekiem a 
zwierzęciem sprowadzają się 
w gruncie rzeczy do gonienia 
za własnym ogonem i niczego 
wyjaśnić nie są w stanie. Wy- 
jaśnienie więc różnicy między 
człowiekiem a zwierzęciem 
na gruncie naturalnym nie 
udało się dotąd nikomu. I nie 
bez powodu. Jedyne bowiem 
wytłumaczenie w pełni zada- 
walające znajdujemy nie na 
gruncie naturalnym, lecz 
nadprzyrodzonym: w obja- 
wionej prawdzie, że Bóg stwo- 
rzył człowieka na swój obraz 
i podobieństwo i tym samym 
wywyższył go ponad wszyst- 
kie stworzenia. Prawda ta 
jest tak logiczna. tak wyczer- 
pująca. tak jasno i prosto 
tłumacząca tajemnicę czło- 
wieka, tak bijaca w oczy, że 
odrzucać ją mogą tylko ci u 
których zła wola lub przesądy 


om 


przeciw-religijne zabiły naj- 


cenniejszą cechę człowieka — 
zdolność myślenia, 


Dr Tadeusz Felsztyn 
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KOSZTOWNY SPOSÓB WALKI 
Z BURZAMI 

Chmury burzowe, spryskane Z su- 
molotów roztworem amon'aku. tracą 
swój ładunek elektryczny. Jest to "rv- 
chę kosztowny sposób walki z pioru 
rami, ponieważ ra jedną burzę trze- 
bı by tysiąc funtów roztworu. 


"Nowe ceny 


Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


10 gramów Streptomycyny 
3 milj. Penicyl ny Oleistej z Prokainą 


£ 2.40 
x 0.15.0 


5 milj. Penicyliny Krystalicznej 


(10 zastrz. po 


500.000 „ jedn.) 


'£ 1.66 


WYSYŁA 


Apteka GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, London S. W. 3. 
TEL.: KENslngton 0750 
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Z POLSKIEJ PARAFII 
W HILTINGBURY 


Ostatnie tygodnie w osiedlu polskim 
Hiltingbury przeszły pod znakiem 
wzmożonego życia rel gijnego. Tuż 
przed świętami cdbyły się rekolekcje 
wielkcpostne i spowiedź wielkanocna, 
Rekolekcje prowadził ks. proboszcz 
Tadeusz Wojtas z Brighton. 

36 

W piątek i sobotę w Wielkim Ty- 
zodniu przy piękne urządzonym 1 i- 
dekorowanym Bożym Grobie ndbyla 
się całcdzienna adoracja Najświytsze- 
go Sakramentu. Rezurekcja odbyła 
się w niedzielę wielkanocną o godzi- 
Lie 6 rano. Rzadko Hiltingbury wi. 
dzi tylu na raz zgromadzonych ludzi, 
iu wzięło udział w Rezurekcji i sumie 
w tę niedzielę. 

* 

W pierwszy dzień Wielkanocy przed 
sumą odbyło się w kaplicy poświęce- 
ne dwu bocznych ołtarzyków. Ołtarz 
Najświętszego Serca Jezusowego ufun- 
dowa!a miejscowa Rada Hostelowa ə 
wykcnali ołtarz jej cz'onkowie. Qłtarz 
Matki Boskiej ufundowali i wykonali 
członkowie SPK Nn 309 w Hiltingburv. 
-Obydwa ołtarzyki znacznie upiększy- 
ły naszą kapl cę. 

% 

w sobotę po Wielkiejnocy odbyło 
się poświęcenie i oddanie do użytke 
paraf.an Sa.i Parafialnej przy kapli- 
cy. Sala ta została uperządkowana, 
odmalownana i udekorowana przez 
członków Komitetu Kościelnego. W 
tym samym dniu odbyło się w nowej 
sali wspólne święcone, w którym We. 
ło udział ckoło 100 paraf.an. Po 
święccnym odbyła się zabawa tane- 
czna. która trwała do godziny 12 w 
nocy, 

„Członkom Komitetu Kościelnego 
należy się uznanie í podziękowanie 
za pięknie zorganizowaną uroczystość 
i życzen a. by ncwo otwarta Sals Pa- 
rafialna jak najiep.ej wypełniła swo- 
je zadania. ( 

%* 

Miesiąc kwiecień przeszedł również 
pod znakiem wzmożonej akcji kol- 
portażowej czasopism katolickich 
Zwiększono 'lãość prenumerat „Ga- 
zety Niedzie:nej'* ił.,życia'* oraz ja- 
ko nowcść wprowadzono kolportaż 
„„Rycerza Niepoka.anej'* oraz „Ryce 
rzyka“. Ilość osób czytających 1 ku- 
pfjących czasop.sma kutolichic wżro 
sła w porównaniu ze stanem sprzed 


«wietn a poprawic ~ZztercKrotnle. 
N. D. 


p 


„KANONICZKI WARSZAWSKIE 
1744—1944'' 


Ogłoszono subskrypcję na wydanie 
tej pracy. Wydanie „Kanoniczki Wa”- 
szawskie'* wzbogaca naszą ubogą li- 
teraturę genealogiczną o poważną, 4U- 
ezciwie opracowaną, źródłową pozycję, 
a wieu rodzinom polskim daje cenną 
pamiątkę. 

„Kan>niczki Warszawskie, '(ozd”- 
bione wizerunkami herbów wszystkich 
kanoniczek i opatrzone indeksem wy- 
mienionych w treści nazwisk), będą 
obejmowały około 270 stronic druku, 
formatu dużej „ósemki“, na dobrym 
papierze i ukażą się w ograniczonej 
ilości nume:owanych egzzmplarzy. Li- 
sta subskrybujących pomieszczona z0- 
stanie na końcu książki, Sub krybują- 
cy, którzy nie będą sobie życzyć, aby 
ich nazwisko figurowało na liście. po- 
winni to wyrażnie zaznaczyć przy 28- 
mówieniu. 


Cena jednego egzemp:arza w sub 
akrypcji wynosić będzie w Wielkiej 
Brytanii i w innych krajach WSpól- 
noty Brytyjskiej £2.0.0, 

ZAMÓWIENIA I PIENIĄDZE (JED. 
NOCZEŚNIE) NADSYŁAĆ NALEZY 
POD ADRESEM: — Mrs. L. Zaremba, 
43, Redcliffe Gdns, London, S.W.10. 

Sub krybujący otrzymują zamówie 


ne egzemolarze w ciągu 1952 reku. 


MONTEVERDE 


I! XTILES TRADING 


Who esale, Retall. Export £ Home 
Market 
37a-b Kilburn High Road, 
London N.W.G, 
Te efon: MAlda Vale 0924 


Poleca diużv wybór materialów we? 
nianvch męskich i damskich, po 
chodzać"ch wprost z plerwszorzęd 
nych (ab vk angielskich, po cenach 
najniższych. 


Firma nasza uskutecznla równie? 
wysyi“e 7» mówionych materialó" 
udziekolwiek za granicę. 

Na życ'en'e P.T. Klientów wvsvł» 

mv próbki wraz z crraml 


GA ZB I A 


NI ED £ IE LN A 


UROCZYSTOŚCI 3. MAJA W W. BRYTANII 


W CARDIFF 


W miedzielę 4 b.m, stolica Walii ob 
chodziła nezwykle uroczyście polskie 
święto narodowe, pod prctektoratem 
J. E. ks. arcybiskupa M. Mc. Grath'a, 
oraz prezydenta miasta Cardiff i je- 
go małżonki. I 

Jako symbol przyjaźni polsko-walij- 
skiej, w ciągu 3 dni po:ska flaga po- 
wiewala na ratuszu m. Cardiff 

Nabożeństwo na intencję Polski od- 
prawił de.egat arcybiskupa Cardiffu, 
w asyście zasłużonego polskiego dusz- 
pasterza południowej Walii — ks. kan. 
B.. Dzudzewicza. Na intencję Polski 
mcdliio się przeszło 100 dziec. walij- 
skich z sierocińca „Nazareth House”. 

O godz. 4 po poł. prezydent Cardif- 
fu wraz z dostcjn kami miasta przyj- 
mował w salach „City Hall“ gen. N. 
Sulika, prof. S. Niekraszową i prezesa 
Związku Polaków Zagranicą prof. B. 
Helczyńskiego z Londynu, oraz delr- 
gatów Komitetu Organizacyjnego i 
Anglo-Pclich Society. Zebranie odbyła 
się w niezwykle przyjaznej atmosferze 
Lord Mayor w ciepłym przemówieriu 
wyraził życzenie, aby Pclacy, nim od- 
zyskają niepcdległą Po!skę, uważłali 
Walię za swą drugą ojczyznę. 

Akademia 3-majowa, połączona z 
koncertem fortepianowym prof. S5. 
Niekraszowej, odbyła się w pięknej sa- 
li „Tempe of Peace" ('świątyr:a po- 
koju“), procy udziale przeszło 500 Po- 
laków 1 Waiijczyków. Program rez- 
poczęto pieśnią „,Bogurodz ca“ — o 
cegraną na organach przez p. A. Du- 
lawę. Gości powitał prezes Komitetu 
Organizacyjnego p. Z. J. Hetman, od- 
czytując również list generała J. Hal- 
lera do Rodaków. Referat o znacze- 
niu 161 roczn cy konstytucji 3 ma- 
jowej — wypowiedział prof. B. Hel- 
czyński. Do żołnierzy serdecznie prze 
mówił b. dowódca 5 dyw.. gen. N. Su- 
lik: 

Część muzyczno-wckalną pierwszej 
części programu wypełniły miejscowe 
siły artystyczne: p. S. Blicharski — 
skrzypce. A. Szymkow ak — Śpiew. 
9 letni planista walljski M. Greer; 
p. Różycka i Miss Morris — recytacje. 

W części II-ej prot 8. Nilekraszowa 
odegrała na fertepianie szereg arcy- 
dzieł muzyki polskiej jak: J. Zarem- 


bsk'ego, F Chopina oraz St. Moniu- 
Szki i Melcera. Wszystkie utwory 
kompozytorów polskich licznie zgroma- 
dzona publicznceść gorąca oklaskiwala. 
Koncert zakończono hymnami pol- 
skim. walijskim i angielskim, 
Fortepianu kor.certowego Bechstei- 
na dostarczy:a firma Heath; dekora- 
cję kwiatową przysłała kwiaciarnia 
A. J.  Austec. 
Piękne proyamy pozostaną miłą 
pamiątką dia wszystkich obecnych 
przypominając tę Uroczystość. 
Jot. 


SPRAWOZDANIA 
z uroczystości 3-Maja, nadesłane nam 
w wielkiej ilości podamy kolejno w 


nast. numerach „G. N.“ 
REDAKCJA 


W MEPAL 


Obchód święta 3 maja w nuszyn 
Hostelu rczpoczęto reczystą Mszą 
św odpraw oną przez ks. kan, K. Su- 
tranowicza, który też wyg'osił kaza- 
nie okolicznościowe. 

Członkowie miejscowego Koła Zrze- 
szenia Nauczycielstwa Palskiego Za- 
gran.cą i Kcła M` odzieży przeprow.- 
dzili w cągu całego dnia zbórkę na 
cele Funduszu Oświaty Polaków Za- 
granicą i zgbra'i £8.70., co stanowi 
pokaźną kwotę na tak małe — galed. 
wie 300 mieszkańców — skupisko. 

O uczuciach narodowych ludności 
Hostelu świadczy fakt, że na akade- 
mię wieczorną przybyło aż 298 
osób. W ramach programu akademii 
p. dr W. Bandrowski wygłosił prze- 
mówienie na temat: „Trzeci Maj r 
współczesne problemy polskie“. Śplew 
chóru mies anego Hos:elu i chóru mę- 
skiego, występy dzieci przedszkola i 
szkoły powszechnej Hostclu, wiersze 
w wykonaniu p. T. Klecun:a i p Ha- 
liny Chmilelowskiej oraz tańce wyko- 
nane w strojach ludcwych przez parę 
Klecuń — Mira O:echówna, upiekszy- 
ły wieczór. 

Z uznaniem warto dodać, że efek- 
towne dekoracje sceny i sli wvkonni 
arty'ta obozowy p. Stropek. 


W SZKOCJI 


W dzień święta Królowej Korony 
Polskiej duszpasterze odprawili solen- 
ne nabożeństwa na 
Wszędzie .obchody odbyły silę w nie- 
dzielę 4 bm. 


W EDYNBURGU 


W Edynburgu w przepełnionym ko- 
ściele polsk m rektor Polskiej Misji 
Katolickiej ks. dr L. Bombas celebro. 
wał uroczystą Mszę św. 

Po południu w Domu Kombatanta 
Związek Polek urządził reprczentacyj- 
ny podwieczorek dla miejscowej Po- 
lonii i zaproszonych gości szkockich, 
łotewskich, litewsk ch i estońskich. 
Wieczorem staraniem Rady SiowarzZy- 
szeń Polskich odbyła się w Cathedral 
Hall akademia przy licznym udziale 
miejscowego społeczeństwa polskiego. 

Po słowie wstępnym prezesa Rady, 
doc. dra B. Ś.lżyńskiego, przemćwie- 
u'e okolicznościowe na temat konsty- 
tucji majowej wygłosił mgr I Kortas. 
W części wokalno-koncertcwej wystą- 
pił Polski Chór Męski  „Echo'* pod 
batutą p St. Gorzkowskiego oraz mło- 
dzież szkocka, pcpisując się tańcami 
oraz recytacjami zbiorowymi i solo- 
wymi. 


W DUNDEE 


Organizacja obchodu spoczywała w 
rękach miejscowego Komitetu Para- 
fialr.ego, który urządził? uroczystą a- 
kademię z bardzo liccnym udz'ałem 
zarówno Polaków jak i Szkotów z miej- 
scowym ks. Pra'atem na czele. 

Gości powitał p. Raczka, poczem na- 
stąpił pomysłowy punkt programu: 
reportaż w języku polskim i ang:el- 
skim w postaci imaginacyjnej tran- 
smisji z sali obrad sejmu polskiego 
z dn. 3 maja 1791 r. 

Część wokalno-muyczna składała 
się z tańców narocowych, pieśni, de- 
klamacji, gry na akordeonie i wystę- 
pów chóru, 

Punkty programu łączył p Grzego- 
towski, stroje projektowała — p. J. 
Jakubowska, tańce prcwadziła — p. 
Merk, reżyseria p. D. Jurkowskiego. 
dekoracje — p. Tkaczyka i Chmielew.- 
skiego. 


NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA 


WCIAŻ PROSZA | DZIĘKUJA 


„Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus... Zwracam się z wielką pro- 
śbą w mej chcrcbe gruź icy, która Już 
mne męczy 3 lata i proszę byście się 
zin.:owali nademną i moją rodziną, 
którą posiadam: żona i troje dzi:ci, 
najstarsze 10 lat. Ja leżę w szpitalu 
i potrzebno 35 gr. streptomycyny. 
Pragnę tego lekarstwa, które ml tak 
bardzo potrzebno. Jestem ja Polak z 
za Buga wyczerpany ze wszystkich sił, 
jcdno, że wojna mnie zr.iszczyła, a 
drugie choroba mnie męczy.'* 

w. w. 
%* 

„Zwracam silẹ z gorącą prośbą o 
pcmoc nadesłania lekarstwą dla ra- 
tovania mego chorego dziecka, Prośbę 
motywuję: mam córeczkę dwuletnią, 
która nabawiła się w grudniu gruź!lcy 
kcści. według opinil lekarzy choroba 
jest uleczalna, lecz wymaga zastoso- 
wana streptomycyry. Stan material- 
ny nie pozwala mi na zakup lekarst- 
wa, wobec czego zwracam się z gorącą 
matczyną prośbą o ratowanie mego 
dziecka''. 

Zaświadczenie lekarza stwierdza, że 
dziecko lat 2 w ciagu kilku miesięcy 
przeszło zapalenie opon mózgowych, 
chorobę płuc oraz grużlicę stawu ko- 
lanowego. Stan dziecka wymaga za- 
stosowania streptomycyny, 

P. 6. 
R 

„Od r. 1949 choruję na gruźlicę 
płuc. Wszystkie dotychczasowe Śrcdki 
lccznicze nie dały rezultatu. Obecnie 
zniuszor.y jestem poddać się operacji 
rlucnej, do której koniecznie potrze- 
bne jest 30 gr. streptomycyny i 6 milj. 
jcdn. pen'ci iny. Mam lat 36. Posiadam 
ne tUtrzymanu żcnę i dwoje dzicci. 
Zarobki mole rie pozwa'alą w żad- 
nym vypadku ra kupno wspomnia- 
uych leków“. 

Z. Z. 
* 


„Jestem inwalidą wojennym i w do- 
datku jestem chory na gruźlicę płuc 
i inne choroby. Jeżeli jest to możliwe 
proszę o łaskawe przyznanie mi w 
drcdze łas«i lekarstwa. Do powyższe- 
go załączam receptę lekarską i legi- 
tymację 'nwalidzką.*' P 

S. 


„Mąż mó! 'at 32. olciec sześciorga 
dzieci zapadł na gruźlicę płuc. Z po- 
wodu tego, że w 1939 r. podczas dzia- 
łań wojennych został spalony dom jak 
i inwentarz żywy i martwy — obecnie 
ricszkamy na komornem i nie może- 
my leczyć chorego tak jak wymaga 
jego stan chorcby Sama nie mogę 
choremu nic pomóc, gdyż zwykłe le- 
karstwa nie odnoszą skutku''. 


K.P. 


LISTA NR 10 


Dalsze ofiary na leki dla chorych 
w Polsce nadesłali: 


H. K. — Huddersfield 5/-; J. Bed 
narek — Coventry 12/6; „„Jotzm'* 2/6; 
Koło Akcji Katolick'ej w Nortw'ch 
Park £1.0.0; R. Hrycak — Bri:hton 
250.0; Leon K. 4/-; Jasińscy 3/6; J 
Uberpa 2/6; Fr Banat &2.0.0. 

RAZEM <£9.10.0. 

Bóg zapłać ofiarodawcom! Wszyst- 
kich, którym wysyłamy lekarstwa za 
zebrane tu ofiary, prosimy o modlit- 
wy w intencji Ofiarodawców. 

WYDAWNICTWO 
„GAZETY NIEDZIELNEJ'' 


DIHYDRO 
STREPTOMYCYNA 


ulepszona | 
10 gr. A à 2 . £2.04.0 
PENICYLINA 3 mil je- 
dnostek, oleista, lotniczo 15/- 


WSZELKIE LEKI WEDŁUG 
RECEPT 
TYLKO NA EKSPORT. 


Wysyłka w dniu otrzymania 
zamówienia. 


OKULARY 
DZIAŁ FARMACEUTYCZNY 


FREGATA (Merchants) LTD. 


1:2, Wardour Street, London W.L. 


.„...zasyłam do was welką prośbę n 
przysłanie mi 20 er. streptemtcvnv. 
Jestem ciężko chora na gruź icę płuc, 
a lekarz zapisał mi zastrzyki strepto. 
mycyny, których nie mogę u nas ku- 
pić. Jestem młoda mam 21 lat Chcia- 
łabym jeszcze żyć i pracować dla na- 
szego -dobra 1 nie posiadam Żadnego 
funduszu na moje leczenie". 

S. L. 
* 


„Ośmielam s'ę zwrócić w tak draż- 
liwej kwestii ale zmuszają mnie oto- 
wiązki syrowskie ponieważ chclałbym 
przyjść z pomocą memu ojcu cierpią- 
cemu poważnie na grużlicę płuc o 4 
lat. Stan choroby tatusia przedsta- 
wia s'ę następująco — otwarta obu- 
stronna gruzlica płuc. Ojciec liczy 49 
lat Ma chroniczny katar żo'adka. Ro- 
dzinu nasza liczy 9 osób. Ojciec obec- 
nic nie pracuse i nie może się nawet 
dobrze odżywiać." 


J. K.. 


xK 


„Jestem pracownikiem pocztowym. 
Mam lat 42, mam na swym utrzy- 
men'u żonę i dziecko. Od roku jestem 
ckory na gruźlicę kości przedramienia 
i stawu prawej dłoni, Z poborów mo- 
icn nie jestem w stanie kupić potrze- 


bnych lekarstw''. 
P. 


PODZIĘKOWANIE 


Oświadczam W. Państwu że paczkę 
z zastrzykami streptomycyny w i.cści 
30' gr. otrzymałam dnia 22-go listopa- 
da. Po otrzyman u tej paczki nie by- 
łam zdolna zaraz odpisać i podzięko- 
wać. Natomiast dzisiaj postanowi'.am 
zawiadomić Wielmożne Państwo ża 
nie jestem w stanie wyrazić mojej 
wdzięczności i podziękowania za te 
cenne leki, które mi siopniowo przy- 
wracają zdrowie. Z dnia na dzień co- 
raz lepiei i teraz wyrażam me ser- 
deczne podziękowanie ‚Bóg zascłać''. 

Z wdzięczności za tą przy ługę za- 
pewniam, ze przed Bogem o Was nie 
zapomnę — modląc się o zdrowie Wa- 
sze, bo to skarb człowieka, BP 

Polecam się łaskawej pamięci i pro- 
sz. o mnie nadal pamiętać. 


28.1. 1952. PT. 


intencję kraju.. 


25 maja 1952 r., 


MISJONARZ DZIĘKUJE 
ZA OFIARY NA ROWER 


OFIARY NA ROWER 
Dodatkowo r.a rower dla misjonarza 
polskiego w Afryce złożyli: 


A. K. | £0 3.8 
W. Czabrowska z Preston 
zebrane w fabryce od 
współpracujących £ 1. 7.6 


mz 


Razem £ 1.11.2 


Poprzednio zebrane £21.10 6 
£23. 1.8 

m 
Kwotę te przekazano do Rodezji 


Płn. na ręce ks. Misjonarza, który 
zawiadomiony o wyniku zbiórki prze- 
słał na nasze ręce serdeczne podzię- 
kowanie za przychylność i zrorumie- 
nie pracy misjonarzy, jak  równie$ 
dziękuje tym wszystkim, którzy w ja- 
kiko.wiek sposób przychodzą z pomo- 
cą Misji w Rodezji Pin. 
t REDAKCJA 


NOWY KOMITET KOŚCIELNY 
W AUCHTERMOCHTY 
Na zebraniu Polaków, zamieszkałych 
nz terenie okręgu Auchtermochty w 
hrabstwie Fife postancwiono powołać 
dc życia Komitet Kościelny na czele 


którego stanał o. B. Borner. — No- 

wej placówce życzymy „Szczęść Bo- 

że W. KOP. 
ŚWIĘCONE 


W DELAMERE PARK 


W dniu 20 kwietnia b.r. Koło Akcji 
Katcl.ickiej Pań w Delamere Park u- 
rządziło „Święcone". 

Uriczystość była nadzwyczaj udana 
dz ęki ofiarnej pracy i dobrej organi. 
zacji Prezeski oraz Członkiń Koła. 
Stcły obficie zastawione wyśmienitym 
pieczywem własnego wyrobu, oraz ar- 
tystycznie wykonane pisanki czyniły 
zadość tradycji. 

W uroczystości tej wzięli udział ks. 
dziekan A. Manturzyk, Prezesi wSszy-» 
stkich crganizacyj na terenie Osie- 
dia, goście zaproszeni, oraz Członki- 
rie Koła z rodzinami, 

Na wstępie przewielebny ks. dzie- 
kan A. Manturzyk poświęcił stoły za- 
stawione jadłem, po czym w Serdecz 
nych słowach przemówił do zebranych 
składając wszystkim życzenia. 

Po Ks. Dziekanie pr.emaw.ała pre- 
zeska Koia pani A. Parowicz, serdecz- 
nie zapraszając do spożywania darów 
Bożych. Bardzo miy na trój oraz ro- 


dzinna atmosfera pozwoli y na chwilę ' 


zapomnieć o szarzyźnie dnia, a pro- 
gram artystyczny przygotowany przez 
młodież szkół polskich i angielskich 
przebywających na fer.ach. przenio- 
sły obecnych myślami w dawre, lep- 
sze CZASY. 

Na zakończenie odbył się wieczorek 
taneczny dla młodzieży. j 

W. B 


ZAUWAŻ, 


że kto wysyła przez naszą firmę 

paczki do Po.ski — ten oszczędza 

conajriniej sh. 2l- z każdego & 1 

wydawanego na pomoc dia Rodziny 

w Kraju. Wysylając dobre mater.a- 

ły wełniane oszczędza około 10/- 
na kuponie. Oto kilka cen: 


APASZKI JEDW. 34“ w kw. w 
kolor. kwiaty, modne w Polsce 
sh. 14 /- 


SIATKOWE NYLONY, f.f. nie pu- 
szczające oczek, specj. na lato. 
Mało znaLe i b. poszukiwane w 

Polsce: 2 pary sh.19/G. 
WSPANIAŁE NYLONY G/60-15 Den 

mocne i ladne: 2 pary 21/- 
NYLONOWE SKARPETKI MĘSKIE 
nieznane w Polsce, niezwykle 
trwale, 2 pary 19/6 

PIĘKNE FRANCUSKIE CREPY 
w kol. kw aty i desenie, w dosko- 
nałvm gatunku: od sh. 5/- za 1 y. 
PŁAS7.CZE DAMS. PRZECIWDESZ. 
eleg. 7 kapturem, ze Sspawanego 

plastyku, nle drące silę. 
W Anglii sh. 23,6 do Polski 25/6 
KAMGARNY w różnych deseniach 
i gatunkach od £ 6.13.6 za 3 m. 
WEŁNY DAMSKIE od £ 2 za 2} y. 
MYDŁA, KOSMETYKI, GILETKI 
i tp. po cenach znacznie niższych 
ŻYWNOŚĆ i wiele innych towarów. 

od sklepowych. 
Wysyla szybko 
EXPORT£ RELIEF CO. 


156, Cromwell Rd,, 
London, S. W. 7. 


Zaraz zażądaj cennika 17. 
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Katastrofalne bezrobocie 
w katolickim hrabstwie Anglii 


Klęska katastrofalnego bez- 
robocia w przemyśle włókien- 
niczym dotknięte zostało naj- 
bardziej katolickie hrabstwo 
W. Brytanii, a mianowicie 
Lancashire. Już obecnie pra- 
cę straciło blisko 50.000 robot- 
ników, a przed wieloma jnny- 
mi stoj widmo dalszych zwol. 
nień i; redukcji godzin pracy. 
Bezrobociem zagrożeni są 
również robotnicy doków w 
Liverpoolu, 

„Hrabstwo Lancashire dzielj 
się na dwie diecezje i stanowi 
połowę trzeciej. W diecezji 
Liverpool zamieszkuje 430.000 
katalików, w Salford 315.000. 
w części diecezji Lancaster, 
która leży na terenie hrabst- 
stwa Lancashire 85.000 
Jest to przeważnie ludność 
napływowa. irlandzka, która 
osiedliła się w Anglii w latach 
wielkiego głodu w Irlandii, 
cążąc najbliższą drogą za 
morze, Z Liverpoolu do Irlan- 
gli. przejazd kosztuje tylko 

U. 

Na terenje hrabstwa Lanca- 
shire. Yorkshire i w tekstyl- 
nych okręgach Szkocji zwol- 
niono z pracy ró:wnież wielu 
Polaków, 


LORD PACKENHAM PATRO- 
NEM AKCJI KATOLICKIEJ 
W miejsce zmarłego Earla 
Perth patronat nad angielską 
Akcją Katolicką objął lord 
Packenham, znany. polityk 
obozu laburzystowskiego. 


DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. STANKIEWICZA 


wysyla wszelkie leki po cenach 
katalogowych 

74, Deacon St., London 

S.E.17. Tel: ROD 4628. 


Streptomycvna 10 gr. £2 40 
Chloroimycetyna 12 caps £'.120 
Penicylina ol. 3 milj. £0.15.0 
P A.S. 500 tabl. £1.10.0 


P.A.S. 250 grm. w proszku £1. 9.0 


TOWARZYSTWO WOLNEJ EUROPY 


W OKSFORDZIE 

Z inicjatywy grona studentów pol- 
skich zostało powołane do życia To- 
warzystwo Wolnej Europy przy Uni- 
wersytecie Oksfordzkim. Grupuje ono 
studiujących w Oksfordzie uchodźców 
zza żelaznej kurtyny, ale przede 
wszystkim opiera swą działalność na 
członkach spośród angielskiej młodzie- 
żv akademickiej. Powstałe przeł za- 
ledwie kiku tygodniami Towarzystwo 
liczy juz kilkudziesięciu członków an- 
glelskich, przy czym pnedstawic!ele- 
mi jego w kolegiach oksfordzkich >n. 
prawie wyłącznie Brytyjczycy. Hono- 


-.rowym prezesem organizacji jest prof. 


G. H N. Seton-Watsor, a honorowym 
wiceprezesem przywódca Partii Libe- 
ralnej w Parlamencie p. Clement Da- 
vies. Prezesem zarządu i duszą Towa.. 
rzystwa jest Polak, p. Zbigniew J. 
Różycki z Balliol College Resztę skła- 
du zarządu tworzą pp. J. M. Y Tyler, 
C. J. Campbe!l i R. Shepherd. 

. W środę dnia. 30 kwietnia odbyła 
się oficjalna inauguracja prac Towa- 
rzystwa, poprzedzona przyjęciem w 
Massey Room w Balliol Coliege. Na 
zebraniu inauguracyjnym p. Antoni 
Dargas, sekretarz Rady Polityczr.ej, 
wygłcsił wykład na temat znaczenia 
i roli Europy środkowej w strukturze 
ogólno-europejskiej. 


TEMATY POLSKIE W BRC 

Radio brytyjskie nadawało we wto- 
rek, dnia 20 maja 25-minutową audy- 
cję koncertu utworów Adama Wie- 
niawskiego, w wykonaniu skrzypka 
Campoliego i pianisty Erika Gritton. 
„Radio Times“ w dłuższej nocie pi- 
srą o Wieniawskim, że „jego mistrzo. 
stwo opanowania instrumentów było 
tak doskonałe, a muzyka tak trudna 
i znakomita, że domaga się wilet- 
nego wykonania“, 

Tematem „Godziny dla kobiet“ u- 
biegłego tygodnia byla Maria Curie 
Sklodowska. 


| DZWIADOM 
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ROZDANIE KATOLICKICH NAGROD 


W sali Katolickiej Misji Pol- 
skjej na Anglię į Walię odby- 
ła Się we czwartek dnia 15 
maja uroczystość wręczenia 
po raz drugi Katolickich Na- 
gród Literackich, 

Jak nasj Czytelnicy zapew- 
ne pamiętają, w roku 1950 
Katolicki Ośrodek Wydawni- 
czy „„Veritas* w porozumieniu 
i przy poparciu Kat. Misji 
Polskiej i Jej Rektora, ks. 
Prałata Wł. Staniszewskiego, 
wysunął inicjatywę ufundo- 
wania kilka nagród pisars-- 
kich dla autorów, których ży- 
cie i twórczość nie są sprzecz- 
ne z zasadamj wiary i obycza- 
jów katolickich. [Inicjatywa 
okazała się w skutkach nie- 
zwykle skuteczna. Czytelnicy 
pism katolickich, mianowicje 
tygodników „życie“ i „Gaze- 
ta Niedzjelna* złożyli kwotę 
ponad 70 £. W r. 1950 przy- 
dzielono pięć nagród w łącz- 
nej sumie £ 225, 

Również w latach następ- 
nych Czytelnicy naszych pism 
złożyli na Katolickie Nagrody 
Literackie symę ponad 70 £: 
Tegoroczne nagrody wyniosły 
£ 200. Z powodu nieprzewi- 
dzianych trudności w r. 1951 
nagrody nie zostały przyzna- 
ne. -Odłożono je do roku bie- 
żącego. 

Jury w składzie: O. Józef 
Jarzębowski, mgr. Marja Da- 
nilewiczowa, prof. Władysław 
Folkierski, prof. Stanisław 
Stroński dr Wit Tarnawski, 
dr Wojciech Wasiutyński i 
mgr. Jan Bielatowicz pod 
przewodnictwem prof. St. 
Strońskiego przyznało nastę- 
pujące nagrody: 


' SCENICZNY 


Pogoń za smakamj rozka- 
pryszonej publiczności nie 
raz już zaprowadziła teatr 
emigracyjny na dzikie pola 
sceniczne. Ale wszystkie re- 
kordy pobił niestety Teatr 
Aktora wystawieniem czegoś, 
co nawet samemu autorowi 
nastręczyło trudności okre- 
ślenia rodzaju. 

P. Fryderyk Jarosy, bardzo 
zasłużony j bardzo sympaty- 
czny zapowiadacz warszawSs- 
kich kabaretów, sięgnął po 
laury autorskie ji aktorskie 
równocześnie j ugniótł z licz- 
nych pomysłów i anegdot 
scenicznych potworka o naz- 
at „Do usług, madame“. 
Wielu aktorów na emigracji 
przeżywa „drugą młodoŚĆ'*, Uo- 
magając się bezustanku urzą- 
dzania jubjleuszów i innych 
fet i w ogóle śmiania Się przez 
grzeczność, Taką też chyba 
nadzieję piastował w swym 


LITERACKICH 


Za ogólną działalność pi- 
sarską przed wojną, w czasie 
wojny i po wojnie — TEODO- 
ROWI PARNICKIEMU. auto- 
rovi powieści historycznych 


.„Aecjusz — ostatni Rzymia- 
nin“ i „Srebrne orły: ' — w 
kwocie £ 50. 


Nagrodę młodych, dla pi- 
sarza, który przed wrześniem 
1939 nie ogłosił drukiem 
książki — JANUSZOWI JA- 
SIEŃCZYKOWI, autorowi na- 
desłanej do Jury powieści w 
rękopisie p. t. „Słowo o bit- 
wie“ — w kwocie £ 50. 

Nagrodę za działalność pu- 
blicystyczną w duchu progra- 


mowo katolickim — MARII 
WINOWSKIEJ — w kwocie 
£ 25. 


„Nagrodę za ogólną działal- 
ność naukowo humanistycz- 
ną — PROF. STANISŁAWO- 
WI  KOŚCIAŁKOWSKIEMU 
—- w kwocie £ 25. Prof, Ko- 
Ściałkowski zrzekł sję nagro- 
dy pieniężnej. wobec czego 
przekazana ona będzie na cel 
przez laureata wskazany. 

Nagrodę poetycką — ZOFII 
BOHDANOWICZOWEJ — w 
kwocie £ 25. 

Nagrodę za nieukończony 
utwór literackj — MICHAŁO- 
WI.SAMBOROWI. autorowi 
nadesłanego do Jury zbioru 
prozy poetyckiej p.t. „Na ko- 
lanach“ -- w kwocie £ 25. 

Do Jury wpłynęło 28 róż- 
nogo rodzaju prac. 

Na uroczystość wręczenia 
nagród przybyli licznie przed- 
stawiciele duchowieństwa, z 
Ks. Infułatem Br. Michals- 
kim, Ks, Prałatem WŁ. Stani- 
szewskim i Ks, Kanonikiem 


POTWOREK 


się na swą 
fantazję". 
Nie ma oną absolutnie nic 
wspólnego ze sztuką i dopraw- 
dy szkoda się silić na jej oce- 
nę. Niesłychanie przykro jest 
to stwierdzić wobec bohater- 
skich wysiłków  Jarosy'ego, 
aby dać publiczności kabare- 
to-teatralną rozrywkę i aby 
się samemu podobać, 
Zdumiewające jest, że inte- 
ligentni į utalentowani akto- 
rzy mogą grać role w podob- 
nym głupstwie, Toteż zatai- 
my ich nazwiska w tym omó- 
wieniu. 1 
Oprócz tego, że „fantazja“ 
p.t. „Do usług madame“ jest 
ez wartości literackiej i sce- 
nicznej, jest to w dodatku 
egzemplarz popularnego przed 
wojną nieobyczajnego szmon. 
cesu. Niechże Teatr Aktora 
pomyśli trochę, z kim ma do 
czynienia. 


„„anglo-polską 


sercu p. Jarosy, porywając J. B. 
W. FLETCHER (CHEMIST) LIMITED 

JASMIDAR DEPARTMENT 

5 Rampayne Street, Vauxhall Bridge Rd. London S. W. 1. (VIC. 5555) 
SZYBKA I SPRAWNA WYCIĄG Z CENNIKA 

WYSYŁKA DO POLSKI STRE”TOMYCYNA 10 gr. £2. 4.0 

WSZELKICH LEKARSTW PENICYLINA PROCAIN 3 milj. jedn. 15.0 

I CHLOROMYCETYNA 10 kaps. 0. 25 £1.12.0 


INNYCH ARTYKUŁÓW 
Apteka ASMIDAR sporządza 
wszelkie lekarstwa według 

recept krajowych i 2 
zagranicznych, 


WYCIĄG Z WĄTRORY 36 amp. 2cc £1-10.0 
NYLONY 54 g. 30 d. 2 pary 
NYLONY LUKSUSOWE 64 g. 15 d. 
pary 

łącznie z kosztami przesyłki do Polski 


21. 0.0 


£1. 3.0 


CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE. 


NA ZAPYTANIA DOTYCZĄCE INNYCH LEKARSIW I. ARTYKUŁÓW 
ODPOWIADAMY ODWROTNIE. i 


POSIADAMY TYSIĄCE KLIENTÓW WE WSZYSTKICH 


CZĘŚCIACH 


ŚWIATA 


(zk i R | (OZN OSR A E I O 


R. Gogolińskim - Klstonem, 
przedstawiciele życia nauko- 
wego, kulturalnego i organi- 
zacji społecznych na emigra- 
cji. Przewodniczył zebraniu 
Gen. Stanisław Kopański. 

Pierwszy przemówił ks, pra- 
łat Staniszewskj, kończąc swe 
piękne słowa modlitwą do 
Ducha św. Prace j rozstrzyg- 
nięcia Jury omówił w obszer- 
nym referacie prof. Stanisław 
Stroński, wspominając m.in, 
szereg prac nijenagrodzonych, 
ale ząpowiadających duże ta- 
lenty. 

Po wręczeniu nagród prze- 
mówili obecni na sal; laurea- 
ci, to jest Janusz Jasieńczyk 
iì Michał Sambor. Następnie 
odczytano listy nieobecnych 
laureatów, a więc obszerne 
„credo“ literackie Teodora 
Parnickiego list į essay Marii 
Winowskiej (przeczytał je ks. 
kan. T. Kirschke) i list od Zo- 
fii Bohdanowiczowej. 

Na zakończenie przemówił 
kierownik Kat, Ośrodka Wy- 
dawniczego „,Veritas', Józef 
Kisielewski, oświadczając, że 
Kat. Nagrody Literackie przy- 
znawane są w roku bieżącym 
po raz ostatni. „Veritas“ przy. 
stępuje do innej, wydaje się 
skutecznejszej formy pomocy 
pisarzom j zarazem kulturze 
polskiej na obczyźnie. Jest 
nim seryjne wydawnictwo 
dobrych książek. zarówno 
wznowień klasyków literatu- 
ry ojczystej, jak też i dzieł pi- 
sarzv współczesnych na emi- 
gracji. Szczegóły nowej akcji 
„„Weritasu* ogłoszone będą 
niebawem na łamach pism 
katolickich. 


z 


GRUŹLICA 
NAJNOWSZY 
AMERYKAŃSKI 
ŚRODEK 
LECZNICZY! 
iso Nicotinic. Acid Hydra- 
zide 
100 tabl. łącznie z przesył- 

ką polec. do Polski 27/6 
Streptomycyna 10 gr. 44/- 
Natychmiastowe 
w y ko n a Nn i e 
T e c e p t 
ka eWJY, JELM 


TAZAB © Co. Ltd. 


54, HANS PLACE, 
LONDON, S. W. 1 


KATOLICY W HOŁDZIE 
KRÓLOWEJ 


Kardynał Griffin prowa- 
dził deputację katolików do 
Pałacu Buckingham we środę 
dnia 21 maja, aby złożyć hołd 
Królowej W. Brytanii w imie- 
niu katolików Anglii į Walii z 
okazji jej wstąpienia na tron. 
W delegacji wzięło udział dwu 
innych arcybiskupów angiel- 
skich, Diuk Norfolku, lord 
Packenham, kilku posłów do 
parlamentu i szereg dygnita- 
rzy cywilnych i wojskowych. 


KURTYNA DO GÓRY: 
„Curtain Up* 

Trzeba być Brytyjczykiem, aby nie 
tylko śm'ać się z tej komedii, ule po 
tyra na autorów dramatów, którzy 
rie mają pojęcia o prawach sceny. 
prostu, aby ją zrozumieć. Jest to sa- 
Pilm utkany jest z tak delikatnych 
nici specyficznie angielskiego humoru, 
że jedynym elementem humoru dla 
w'dza kontynentalnego są wybuchy 
śmiechu na widowni. 


NOWE FILMY 


DWUNASTA W POŁUDNIE 
(Aigh Noon). 


Jest to jeden z lepszych filmów 
kowbcjskich z Gary Cooperem. Po- 
prawna reżyseria Freda Zinnemanna, 
dobra muzyką nastrojowa D. Tiom- 
kina, a głównie dobry scenariusz plus 
świetny — jak zawsze — Cooper, 
sprawiają że film wart jest zobacze- 
nia. 

Rzecz rozgrywa się na dzikim Za- 
chodzie w r. 1875. Głównym bohate- 
rem jest ustępujący szeryf (GQ. Coo- 
per), który po poślubieniu piękrej 
Grace Kelly (nowa twarz ekranu) ma 
rozpocząć nowe, spokojne życie. Nie- 
stety po wielu latach więzienia wraca 
jego wróg i bandyta Miller (Ian 
MacDonald) na czele swej szajki. Ro- 
zumiejąc, co to znaczy, ustępujący 
szeryf wraca, ażeby chronić ludność 
miasteczka przed zems'ą Mi:lera. 

W śmiertelnym przerażeniu wszyścy 
mieszkańcy cdmawiają swej pomocy, 
o którą szeryf prosi na próżno, Opu- 
ścić ge ma nawet świeżo poślubiona 
żona, ale w ostatniej chwili zostaje 1 
mimo słabości niewieściej, jest mu 
pomocna w najbardziej krytycznych 
chwilach. Film kończy się szczęśliwie 
pokonaniem bandytów. 

L, 8S. 


CHODZI O SZYBKOŚĆ 
„Emergency Call" 


Wygląda na to, że Anglicy 
wyspecjalizować się w filmach, zwa- 
nych „omnibus“: parę odrębnych 
wątków wiąże się jednym, rajmniej 
ważnym, jakby niedorozwiniętym. 

W „Emergency Call“ małą dziew- 
czynkę zabiera ambulans do szpita- 
la, gdzie doktorzy stwierdzają u niej 
chorobę krwi, rodzaj anemii. Życie 
dziewczynki uratować możną tylko 
transfuzją dużej Llości zdrowej 
krwi przy równoczesnym usunięciu 
chorej. Okazuje się jednak, że dziew. 
czynka ma krew bardzo rządkiej 
grupy. Lekarz (przystojny Anthony 
Steel) przy pomocy Scotland Yardu 
(rolę inspektora gra Jack Warner) 
rozpoczyna poszukiwania odpowied- 
nich krwiodawców. Marynarz — Mu- 
rzyn nie chce dać swej krwi ze wzglę- 
dów rasowych, bokser (b. mistrz świa. 
ta wagi półciężkiej — Freddie Mlils 
we własnej osobie), osaczony przez o- 
szustów, zostaje wyratowany przez 
policję z opresji po to, by pojechać 
wprost do szpitala ra transfuzję, a 
wreszcie współuczestnik w morderst- 
wie, który od 12 lat prowadzi życie 
przeciętnego właściciela sklepu, sta- 
je wobec alternatywy: śmierć krymli- 
nalisty albo bohatera. Życie dziew- 
czynki zostaje. rzecz jasna, uratowa- 
ne. 

Ten powolny, nie cryginalny, po 
maughamowsku powierzchowny film, 
trochę sentymentalny, pozbawiony do- 
wcipu, ale pełen humoru, jest jednak 
przyjemną, spokojną rozrywką, utrzy- 
"maną w niezłym angielskim stylu. 

w. G. 


chcą 


CZŁOWIEK Z BRONZU 
„Man of Bronie" 


Film sportowy — o słynnym lekko- 
atlecie amerykańskim, Jimie Thorpe 
który zdobył na Olimpiadzie w roku 
1912 w Sztokholmie złote medale za 
pięciobój i dziesięciobój, lecz gostał 
pozbawiony nagród z powodu stwier- 
dzenia wypadku brania przezeń wv 
nagrodzenia za udział w zawodach 
sportowych. Thorpe był pochodzenia 
indiańskiego z rezerwatu Oklahoma. 
Do historii sportowej Thorpe'a wpie.- 
ciono dodatkowe wątki regionalne (ln. 
diańskie), szkolne i oczywiście mi- 
łość Jest tego w sumie, jak na fiim, 
sa wiele, zwłaszcza, fe zbyt często 
powtarzają się w obrazie sceny Z POR- 
grywek w rugby. ; 


Film jest raczej nudny, ale miło 
śnicy sportu znajdą w nim wiele 
wzruszeń i emocji. J. B. 


POD PALMAMI 
„Down Among the Sheltering Palms 


Drugi film z Mitzi Gaynor at! się 
nie umył do poprzedniego. Jest to 
łej wyspy na Pacyfiku i o trudno- 
zakalcowata powiastka o okupacji ma- 
$ciach wojska z problemem „nie-fra- 
ternizowania się''. Dowcipy liche. mu- 
zyka i piosenki przeciętne. Mitzi w 
głupiutkiej roli nie ma możności bły: 
śnięcia swym talentem. Ale osiatecz 
nie jest lo film, na którym Na 
blogo odpocząć a nawet chwilami cał- 
kiem nieźle pospać. J. B. 
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Doktór Pietruszka, zaopa- 
trzony w plan, dość łatwo od- 
nalazł znaną i cenioną insty- 
tucję ORBIS; niestety, urzę- 
dująca przy stoliku z wielką 
ilością pism polskich pani nie 
umiała odpowiedzieć mu na 
pytanie, czy wśrod tych ugi- 
nających się pod tomam; pú- 
łek znalazł swoje miejsce tak 
potrzebny człowiekowi hono- 
ru Kodeks Bozjewicza, Pani, 
Polką i emigrantka politycz- 
na, nawet nie słyszała o ta- 
kim kodeksie, 

Kodeks Boziew:cza? — wzru. 
szała ramionami ku strapie- 
niu doktora. 

— Kodeks Boziewicza!? — 
zagrzmiał nagle niespodzie- 
wany głos i stojący dotych- 
czas przy półkach łysawy mło- 
dzieniec w wieku troSzaę wię- 
cej niż średnim zbliżył się do 
stolika. 

— Czy panu chodzi o ko- 
deks postępowania honoro- 
wego? — spytal mierząc z 
zaciekawieniem osobę dokto- 
ra, jakby wątła postać uczo- 
nego nie pasowała do spraw 
TJ cerszo-boziewiczowych. 

Jednak, niestety. pan do- 
któr Pietruszka został wolą 
losu zamieszany w sytuację, 
w której koniecznie potrze- 
bował pomocy sławnego ko- 
deksu. Starał się wytłumaczyć 
to wszystko od samego po- 
czątku, ale łysawy młodzie- 
niec nie miał czasu na Słu- 
chanie. położył rękę na Ta- 
mieniu doktora i rzekł: 

-- Drog; panie, ja, nieste- 
ty, nic panu pomóc nie mo- 
gę, ale znam człowieka, któ- 
ry stworzony został jedynie 
po to, aby wszelkie sprawy 
honorowe załatwiać. Jest on 
w tej dziedzinie  zawodow- 
cem, choć czyni to z czyste- 
go amatorstwa. Nazywa Się 
rotmistrz Szpada-Zabijalski i 
o tej porze jak zwykle urzę- 
duje w Białym Orle gdzie 
mogę pana zaprowadzić. 

Ponieważ doktór Pietrusz- 
ka nie miał nic przeciwko 
spotkaniu rotmistrzą Szpady- 
Zabijalskiego. przeto udali się 
do słynnego klubu, 

W kącie koło okna zzą jed- 
nego ze stolików błyszczał o- 
gromny : widać pieczołowicie 
hodowany nos pana rotmi- 
strza. 2” pogarda patrzył 
jego właściciel na Zzbiorowis- 
ko cywilów naokoło niego 1 
porijał czarną kawę w spo- 
sób wskazujący na daleko 
posuniętą oszczędność, 

-= — Drogi panie, — zatrzy- 
mał się młodzian w chwili, 
gdy szli przez salę w stronę 
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rotmistrza — jak mam pana 
przedstawć? 

— Jestem dostór filozofii j 
ekonomi; Jan Maciej Ema- 
nuel Pietruszka. 

— - Pietruszka? Ależ to nie- 
możliwe! Rotmistrz z miejsca 
pana posieka, uszy utnie i w 
ogóle nie będzie z panem roz- 
mawiał. 

— Jakto?! — oburzył się 
doktór. — Taki sam dobry 
Zabijalski jak Pietruszka. 

— Nie przeczę, drogi panie, 
— Zgodził się łysek — że 2 pie- 
truszki może być więcej po- 
żytku, ale pan rotmistrz jest 
nieco zacofanych pojęć i je- 
Śli pan chce z nim rozma- 
wiać, musi się pan zgodzić, 
abym pana przedstawił jako 
na przykład doktora Pietru- 
szkowskego. Trudno — dodał 
widząc wzburzenie na twarz" 
uczonego -- inaczej pan nie 
dowie się nic w sprawach ho- 
norowych i to u samego źró- 
dała, 

Doktór wzruszył ramiona- 
mi. Jako uczonemu tej klasy 
obce mu były wszelkie prze- 
sądy; nazwisko swe cenił 
niezmiernie, zwłaszcza, kiedy 
myślał o potomnych, ale w 
myśl zasad Towarzystwa Ba- 
dań Naukowych Metodą Na- 
oczną. gotów był do wszelkich 
poświęceń dla wiedzy, 

— Pan doktór Pietruszkow- 
ski — przedstawił  młodzie- 
niec doktora, gdy stanęli 
przed srogim, w bitwach i nie 
w bitwach poradlionym «©bli- 
czem rotmistrza, — Pan do- 
któr przybył z prowincji i po- 
nieważ ma trudność: w spra- 
wach honoru, pozwoliłem so- 
bie przyprowadzić go do pana 
rotmistrza. 

— świetnie! — ucieszył się 
wyraźnie rotmistrz j powstał, 
a kiedy powstał, pan doktór 
zmalał jeszcze bardziej, 

— Siadaj pan! — trzepnął 
go rotmistrz serdecznie po 
ramieniu i doktór wpadł w 
nadwyrężone sprężyny fotelu 
z niebezpieczną szybkością. 

— Więc pan do mnie ze 
sprawą honorową? No, ład- 
nie. ładnie... Nie mógł pan 
lepiej trafić. Dla mnie poje- 


Krzyżówka nr. 14 


Pozłomo: 1. Znany polski aktor rewiowy na c- 
3. Konieczne w łodzi. 7. 
Cyfra. I' Rolnik. 13 Znakomity pisarz polski 16-gc 
wieku. 14. Bilet loteryjny. 15. Owad. 17. Organ. 19. 
Imię żeńsk.e. 21. Siuży do uszczelnienia szyb. 22. 
Pułapka 23. Nie ma go bez ognia. 24. Okres cza- 
su pomiedzy lekcjami. 27. Zwierzę gór.kie. 28. Pry- 


migracji 


mitywny mostek. 
Pionowo: 1. 


uchodźcami. 5 
ctemiczny. 8. Góra Męki Pańskiej 
Hiszpanii, 11. Upzrte zwierzę. 
Wyraża zdumienie lub przerażenie. 


dla ucł:a. 20 Imię bohaterki powstania styczniowe- 
go 25. Dawny wladca Rosji (wspak). 26. 


Bunt. 2. Litera grecka. 4. 
organiracji międzynarodowej, która się opiekowała 
Oparcie moralne. 


12. Imię żeńskie. 


dynek to tyle, co pestkę 
zgryźć. Ja, panie, przed woj- 
ną, to co tydzień, można po- 
wiedzieć „awantura, Jak tu- 
tejsze dżenojady na ten ich 


week-end. tak ja na poje- 
dynek, 

— Pojedynek? — z niepo- 
kojem szeptał doktór, — ależ 


ja myślałem, że... 

— Co pan myślał? Jak pan 
prosi Szpadę - Zabijalsziego 
na sekundanta, to tylko po- 
jedynkjem może się skończyć, 
U mnie tylko walka ; to do 
ostatniej krwi. No, no — do- 
dał widząc panikę w łagod- 
nych oczach doktora — niech 
kan się Nie bo; — to lżejsze 
niż wyrwanie zęba. Więc o co 
poszło? 

— Właściwie o głupstwo — 
doktór poprawił się na fotelu, 
naresz .e dopuszczony do 
głosu. — Na zebraniu naszego 
Towarzystwa Badań Nauko- 
wych Metodą Naoczną re- 
daktor, nazwisko naturalnie 
opuszczę, pan redaktor w 
trakcie dyskusji powiedział 
panu radcy, że jest oferma, 
patałach i pantoflarz, 

—- Obraza pierwszego stop- 
nia. — kiwnął głową słucha- 
jący pilnie rotmistrz, 

— Ja, jako prezes — ciąg- 
nął doktór — zwróciłem mu 
uwagę, że naukowa dyskusja 
nie znosi podobnych wyrażeń. 
wtedy on powiedział: panie 
Pietruszka... 

— Obraza drugiego stopnia 
— zawołał rotmistrz i ude- 
rzył pięścią w stół. 

— Jakto obraza? 

— Nazwać kogoś ,„pietrusz- 
Ką“? U mnie, panie, w szwa- 
dronie była klacz Pietruszka, 
to myśmy na nią wołali Pie- 
trusjińska, bo jakżesz? Koń 
boże stworzenie, 

— Jak kto uważa, panie 
rotmistrzu! — kiwał głową 
doktór, ale widząc. jak na 
wojaąckiej szy; rotmistrza 
ręcznieją żyły, dalej ciągnął 
swoją historię, — On tedy 
powiedział do mnie, że je- 
stem łazęga a nie prezes. a 
wtedy panną Leontyna, na- 
sza sekretarka, oświadczyła, 
że wyjdzie z pokoju, jeśli re- 
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daktor nas nie przeprosi. Re- 
daktor wówczas rzekł: Panno 
Leontyno Aniołek... 

— Znowu obraza drugiego 
stopnia! 

— No tak — mruknął do- 
Któr. 
panna Leontyna wstąpiła do 
naszego towarzystwa jedynie, 
aby złapać męża. 

-- Chytra kobieta — rozja- 
śnił się rotmistrz, 

— Ponieważ wcale tak nie 
jest, pan radca zerwał się i 
zawołał, że redaktor musi za 
swoje słowa zapłacić. Ale 
redaśtor tylko się roześmiał, 
„Mam was wszystkich w no- 
sie — zawołał — jį jeśli chce- 
<je, mogę wam dać satysfak- 
cję aie z Kodeksem Boziewi- 
cza w ręku“, Tak powiedział, 
no i żeby sprawę wyświetlić, 
udałem się do centrum, aby 
ten Kodeks odnaleźć. 

— Na co kodeks! — krzyk- 
nął rotmistrz — kiedy tu 
wszystko jasne. Najpierw ten 
radca będzie się z nim bił za 
„Oofermę', do pierwszej krwi, 
później pan za „pietruszkę“ 
do drugiej krwi, a jak się wy- 
leczy — to za tę pannę już, 
panie kochany. do ostatniej 
krwi. jej brat albo narzeczo- 
ny... 

— Ona nie posiada tutaj 
rodziny an; narzeczonego. 

— No to pan jako prezes. A 
wybór broni ma wyzwany. Ja 
jednak radziłbym szable. To 
polska broń. 

— Ja myślałem, że to jakoś 
z tym kodeksem sądownie 
raczej... 

— Co!? — ryknął rotmistrz, 
aż nos mu się zachwiał od u- 
cha do uche, — Sądownie? 
To pan jeden z tych... tych... 
polityków! Kłócić się, wymy- 
ślać sobie, a o konsekwen- 
cjach nie myśleć Panje, ja 
w samym Murnau sto dwa- 
dzieścia spraw honorowych 
doprowadziłem do pojedynku 
ì nie o takie ważne obrazy 
chodziło. Chodźmy! 

-- Gdzie? Przecież to stąd 
mil z piętnaście! 

No to jedziemy. Pan po- 
kryje koszta, a ja już tego 
redaktorka... 


4 


- On powiedział, że ' 


kas i 


25 maja 1952 r. 


— Pan doktór Pietruszka! 
Pan doktór Pietruszka! 

— Jestem — odpowiedział 
doktór na wołanie urzędnika . 
klubowego, który wręczył mu 
depeszę. Doktór rozerwał ją 
drżącym; rękami i twarz je- 
go zajaśniałaą: 

— Pogodzili się! wy- 
krzyknął ; raptem słowa sta- 
nęły mu w gardle. Zza stolika 
wyrastał ponad jego głowę 
straszny, nabrzmiały gnie- 
wem, grożący atomowym wy- 
buchem rotmistrz Szpada - 


—— 


Zubijalski. 
— Pietruszka! —  syczał 
pogardy pełen głos. — Pie- 


truszka! Ja z takim marnym 
Pietruszką! Żeby to chociaż 
Marchewka! 

-— Pan mnie 
próbował 
doktór, 

Pietruszk; nie mają ho- 
noru, Ja panu wszystką nać... 
ja panu uszy obetnę! 

— Panie Szpachla-Zawija]- 
ski! —  wyrpiął pierś doktór 
Pietruszką w nagłym przypły- 
wie lwiej odwag; — jest pan 
łobuz! A jeśl; pan chcesz sa- 
tysfakcji, znajdziesz mnie 
tutaj na tymże miejscu jutro 
o tej samej godzinie! 

I pan doktór Pietruszka 3 
gcdnością odwrócił się zosta- 


obraża! — 
oburzać się pan 


wiajaąc rotmistrza w stanie 
śmiertelnego zdziwienia. 
* + h 


W trzy dni później na ze- 
braniu Towarzystwa Badań 
Naukowych składając spra- 
wozdanie z wyprawy po Ko- 
deks pan doktór tak zakoń- 
czył swe przemówienie: 

„į Cóż mi pozostawało, 
drodzy słuchacze? Bić się do 
ostatniej krwi! | 

— I... i... zabił go pan dok- 
tór? -- spytała drżąca se- 
kretarka. 

— Nie stawił się! — odpo- 
wiedział doktór Pietruszka i 
łuna dumy oblała jego szla- 
chetne czoło, 

Cc. D. 
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12 oraz wały śodatek p.n. „POLSKA WALCZĄCA”. Prenumerata feet płatna s góry. W sprawie cen ogłocsze© prosimy porozgumiawać się s Przedstawicielami. 
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przesyłką) płatna z góry: 
W tekście 50 prac. drożej, na pierwszej 

1 sh. n1 wiersza. Za treść ogłoszeń 
3. Cena numeru 3 fr.b.: prenumerata miesięczna 


E 
REIRA W US dh 1 Mola E E T 


WI 


